~ 


Nr. 82. 


Kraków, 


„” wa !rtorea" wyebcåzi eolsiennie, z wyiatkiom niedziel i świąt uroezystyeh 


Prenumerata wynosi: 
rocznie: pólrocsme: || kwartalnie : || miesięcymie: 
Wm iejscu Y. .-.OE£ 16 zł w.a.| 8 zł w a j| á zł. w. a | 1 zł. 35 et 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową | 30 „ a NE d l „ 10 
W i'aństwie Niemieckiem 24 3 6 2 = 


Do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, 


Szwajcaryi, Tureyi i innych krajów || 38 , a 14 


F: j 'dymozy aumur kesztajo & ot., z przesyłką peuztową 


towame nie podlegają opłacie pocztowej — Zastów me 


n n 


n n 


i 2 35 


Adres Redakcyi i Adr inistreeyi: Ulica 6w. Jana Nr. IR. 


<"oieofeom HE 


Do MA, 


NOWA 


s ; e i 

10 et; — ws Lwowie w Biarzo 
dz e mikéw A. Olszewskiego ul. Kilinoklego 2 | Piona, ul. Karola Ludwika 9, də nabyola po 8 ot, 

Prenumeratg przyjmuje się tylko za cały miesiac, 
Lisy z pieniądzmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się mad- „ 
ayłać frameo do kdministrac'i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopicczę- 
i fremkowanych nie przyjmuje się. b 
Rękopisów nadsyłanych Rečal:cya nie zwraca. 
"od, 


Wtorek 9 Kwietnia 1895, 


j Rocznik XIV. 


Premnmerate przyjmują: 
samiejecową : Aaministrawya Nowej Reformy | wrzystkie urzzdy pocztewa, miejsco: 


WA: Aaminisiracya Ni 


owej Baformy 


.— M nowości F. A. Grigara i Główna trófńka 


agazyu r 

.—Biure (lg. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Śmidowicza 1 8. W. Niemejew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Krewohmerowa Rynek l. 10. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lw o» 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W (ant A 
élu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo 
gler (takża w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Morymberdze): — Hermann 
Goldsehmiodt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 
blieitóć A. Loretto, directeur Rue (Jaumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adminietracya sa opłatą od miejaca wiersza drobiem p - 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz pe 5 oent. — Nańesłane }o 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. ad wiersza. — Głosy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do Nowej Reformy (prospe 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr odl 
dla miejscowych prenumerst Należyteść uprasza się maprzód nadesłać przekazem pecztawym. 


kta, cyrkularz, 
„ dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egrem- 


Galicja w budżecie państwa na rok 1895, 


VII. 


W budżecie ministerstwa handlu po 
wyłączeniu zeń kolei państwowych (z przyczyn, 
wyłuszczonych w pierwszym artykule) — jest na 
Galicyę preliminowanych wydatków 35606.814 
żłr. — z tego 34294 złr. na urzędy cymentnicze, 
a 3472.520 złr. na* pocztę i telegraf. Teu osta- 
tni wydatek wzrasta w porównaniu z rokiem 
1894 o kwotę 161.710 złr. Dochód z poczt i ta- 
legrafów w Galicyi preliminowano na 3,855.630 
złr. — o 236.050 złr. więcej, niż Ba rok 1894. 
W ten sposób poczta i telegraf są u nas jeszcze 
przedsiębiorstwem niedoborowem — z powyższych 
cyfr wynika na rok 1895 niedobór 116.890 złr., 
o 14340 złr. mniejszy od preliminewanego na 
rok 1894 Niedobór ten oczywiście zniknie wkrót- 
ce — w miarę z jednej strony wzrostu ruchu 
handlowego i w ogóle ekonomicznego w naszym 
kraju, z drugiej zaś strony w miarę ulepszeń za- 
prowadzanych w urządzeniu poczt galicyjskich 
które do niedawna jeszcze bardzo były zaniedba- 
ne. Jest jeszcze w tym dziale jedna rubryka do- 
chodu, na którą także i Galicya w pewnej części 
się składa: czysty dochód obro'u pocztowej kasy 
oszczędności, preliminowany na rok 1895 na 
828.000 złr. Jaką częścią przyczynia się do tego 
Galicya, obliczyć tradno. Na jednę wszakże oko- 
liczność warto przy tej sposobności zwrócić uwa- 
gę: Według dołączonego do preliminarza wykazu 
lokacyi funduszów pocztowej kasy OsZCZĘ- 
dności, wynosiła ta lokacya z końcem 1898 r. 
83,861.000 złr. Z tego było (w okrągłych cy- 
frach) 53,800.000 złr. renty państwowej, złr. 
7020.000 częściowych hipotecznych zapisów dłu- 
żuych (Sabinenscheine) — 15 600.000 różnych pa- 
pierów kolejowych — wreszcie 6 430.000 złr. li- 
stów zastawnych, a mianowicie: 4 620.000 złr. li- 
stów zastawnych Banku austro-węgierskiego, złr. 
1 629.600 dolno-aystryackiego krajowego zakładu 
hipotecznego, 170.000 złr. centralnego zakładu 
kredytowego ziemskiego i — proszę się nie 
śmiać! — aż 11.000 złr. listów zastawnych gali 
cyjskiego Banku krajowego. Na 83 000.000 złr. 
papierów, zakupionych przez pocztową kasę oszczę- 
dności, jest 11.000 papierów galicyjskich. Był 
to stan rzeczy niewłaściwy i niesłusznie krzyw 
dzący nasze krajowe iastytucye. Galicya swoją 
poważną część składa do pocztowej kasy oszczę- 
dności i przyczynia się także do czystych jej zy- 
sków, które wpływają do kasy państwa —- ma 
więc wszelkie prawo do żądania , ażeby jej nie 
wątpliwie dobre i pewne walory pupilarne nie 
były przez ten zakład zaniedbane. Uprzywilejo- 


„wanie banku austro-węgierskiego, którego listy 


w kwocie 4 620.000 złr. zakupiła kasa oszczędno 
ści i dolno-austryackiego krajowego zakładu hi- 
potecznego z kwotą 1.629.000 złr, jagkrawo tu 
występuje ma jaw — a rzecz zrozumiała, że przy- 
czynia się to do podniesienia kursu tych papie 
rów, przez zwiększenie popytu o nie. Słusznie 
przeto postąpiły nasze obie instytucye krajowe, 
t j. Bank krajowy i Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, iż w roku zeszłym poczyniły we wła- 
ściwem. miejscu przedstawienia i starania w tej 
sprawie — i jak się dowiadujemy, starania te od 
niosły ten skutek, że pocztowa kasa oszczędności 
zakupiła listy zastawne tych instytucyj po 1'/ 
miliona z każdej. Należy jednak tej sprawy i na- 
dal nie spuszczać z oka. 


W budżecie ministerstwa rolnictwa|jbieranych obecnie przez 68.256 osób — z czegojsłowie powinni znać życzenia wy-|polsku; w szkołach ludowych stolicy poniewiera- 


wynoszą wydatki specyalnie na Galicyę 1,859.369 
złr. o 164.428 złr. więcej, niż prelimin>wano na 
rok 1894 — dochody ziś z Galicyi 2,070.750 
złr., o 106.610 złr. więcej. W wydatkach nie po- 
liczono wydatku na różne subwencye rolni- 
cze (szkoły rolnicze, hodowia ete.) dla Galicyi, 
te bowiem nie są osobno wykazane. W budżecie 
ministerstwa rolnictwa zrobiłoby to dość poważ- 
ną różnicę — w ogólnej cyfrze udziału Galicyi 
w budżecie państwa różnica ta zniknie, jest bo- 
wiem zupełnie zrównoważona, a może i przewa- 
żona temi dochodami, których dia Galicyi obli- 
ezyć nie możemy z powodu, że są one wstawio 
ne w budżet w ogólnej państwowej cyfrze bez 
rozdziału na prowincye. 

Najważniejszą cyfrę w galicyjskim budżecie 
ministerstwa rolnictwa stanowią dobra i lasy rzą- 
dowe — z cyfrą 1,928.828 złr. dochodów a 
1,499.360 złr. wydatków — z czystym dochodem 
przeto wynoszącym 429.468 złr., co w odniesie- 
niu do 296.827 hektarów powierzchni tych dóbr 
daje 1 złr. 44 et. czystego dochodu z hektara — 
o 17 ct. mniej niż wynikało z preliminarza na 
rok 1894, 

Do ministerstwa rolnictwa należą także sprawy 
górnicze, a więc także i zakłady górnicze, będą- 
ce własnością państwa z wyjątkiem salin, te bo- 
wiem, jako przedmiot opodatkowania opartego na 
monopolu. podlegają ministerstwn. skarbu. W Ga- 
licyi posiada skarb państwa tylko jeden zakład 
górniczy, należący do ministerstwa rolnictwa, tj., 
hutę żelaza w Pasiecznie, nabyty razem z kom- 
pleksem dóbr Nadwórna. Huta opłaca się — przy 
wydatku bowiem, preliminowanym na 86.761 złr.. 
daje dochodu 91.040 złr. czysty dochód zatem 
wynosiłby według tego preliminarza 4279 złr 

W budżecie ministerstwa sprawiedli- 
wości preliminowano wydatki na sądownictwo 
w Galicyi w kwocie 4,346 600 złr. — na zakła- 
dy karne 524.100 złr. — razem 4870700 złr. 
przeciw czemu stają dochody w kwocie 229 200 
złr, — a mianowicie dochody zakładów karnych 
217.315 złr.. inne drobne 12065 złr. — W po- 
wyższej ogólnej cytrze wydatków mieści się złr. 
159.900 nadzwyczajnych, a mianowicie 111.900 
na dokończenie już rozpoczętych budowli, a złr. 
48.000 na nowa budowie sądowe w Stryju, 
Ottynii, Horodence i Nadwórnie. 

Wreszcie na zakończenie tegorocznych zesta- 
wień budżetowych podamy niektóre interesujące 
daty, odnoszące się do etatu pensyjnego 
cywilnego. Wynosi on dla całego państwa złr. 
19,249.600 — z tego wypada na Gaiicyę złr. 
2,804,874 czyli 145% całej sumy. Liczba pen- 
syonistów w całem państwie wynosi 68.236 osób, 
w Galicyi 12.194 osób, czyli 17:8%. Największa 
część, bo blisko połowa pensyonistów galicyjskich 
pochodzi z administracyi skarbowej — jest 
ich 5149 osób z kwotą 964.966 złr. pobiera- 
nych pensyj — następują pensyoniści minister- 
stwa sprawiedliwości, 24200 osób z kwotą złr. 
686.322, ministerstwa spraw wewnętrznych 1.750 
osób, 462.091. złr. — ministerstwa handlu (pocz- 
ta i telegraf) 887 osób, 153.271 złr. — obrony 
krajowej (główuie żandarmerya) 785 osób. złr. 
193.257 — rolnictwa 679 osób, 92618 złr. — 
oświaty 558 osób, 241 072 złr. itd. W powy- 
żej wykazanej cyfrze wydatku na całe państwo 
jest 103.009 złr. wstawione jako ryczałt na tych, 
którzy w ciągu roku mogą być spensyonowani — 
po potrąceniu tego pozostaje 19,146.591 złr. po- 


wypada przeciętnie 309 
Tak samo obliczona cyfra dla Galicyi wypada na 
280 złr. 7 ct. Różni a pochodzi z tego, iż naj- 
wyższe kwoty pensyj wypadaią na władze cen- 
tralne. 


Z zaboru pruskiego. 


(Kolo polskie za ustawą anti-przewrotową. — 
Pogłoski o zmianie systemu w komisyi loloni- 
zacyjnej) 

Częściowe rozwiązanie zagadki, dla czego K o- 
ło polskie w parlamentarnej komisyi dla u- 
stawy o działaniach przewrotowych zmieniło na- 
gle front i poszło za przykładem stronnictwa 
centrum, oddając swoie głosy, ku wielkiej przy- 
krości wszystkich przyjaciół wolności, za reakcyjną 
ustawą rządową. — znajd jemy obecnie w Dzien 
niku Poznańskim. Poważny organ opinii polskiej 
w Księstwie przypomina. że reprezentant Koła 
polskiego w komisyi par'amentarnej, p. Wolsz- 
legier, złożył ten mandat, a w miejsce jego 
wszedł pos. Komierowski. który głosował 
za ustawą anti-przewrotową. Że to głosowanie 
nietylko mas tataj w Galicyi boieśnie doiknęło 
dowodzą tego następujące wywody Dziennika 

Poznańskiego : 

„Prosiliśmy — pisze Dziennik — przed dwo- 
ma tygodniami Koła polskie (parlamentarne i 
sejmowe), aby zechciały zawiązać sciślejszy sto- 
sunek i ze społeczeństwem i z prasą polską. 
I znów, powtarzamy, nadaremnie. Tymczasem 
wobec tego, mówimy otwarci, unikania 
wszelkiej łączności z prasz polską niezadowo- 
lenie wśród społeczeństwa naszego 
rośnie przeciw Kołupolskiemu w par- 
lamencie niemieckim. Teraz n. p. nie 
wiadomo dlaczego, po ustąpieniu ks. dra 
Wolszlegiera z komisyi przewrotowej wszedł do 
niej dr. R. Komierowski i głosował za całym 
projektem przewsotowy m.: 

„Nie sądzimy, znając iojalrość dra Kemierow- 
skiego, żeby to zrobii sua sponge, musiał zape- 
wne to zrobić z upoważnienia Koła. Ale diacze- 
go? Przecież cały ten projekt nie przedstawia się 
wcale różowo, a bądź co bądź, mimo że ma sto- 
sować się do wszystkich, jest prawem wyjątko- 
wem, bo znów ogranicza i zwęża prawa oby- 
watelskie. Są w nim tak elastyczne i niebezpie- 
czne dla wolności obywatelskiej paragrafy, że 
prowadzić mogą do nuajdowolniejszych 
interpretacyj, zwłaszcza względem nas, 
którzy bronimy praw naszych. To też, jeśli nie 
całe społeczeństwo nasze, to znakomita większość 
jego oświadcza się przeciw temu pro- 
jektowi. Jednostki, którym zaimponowało cen- 
trum. weale nie wchodzą w rachubę. 

„Niedawno tutaj w Poznaniu odbyło się po- 
ufne zebranie z kilkudziesięciu osób składające 
się i reprezentujące wszystkie stronnictwa czy 
odcienie nasze polityczne i jednogłośnie oświad- 
czyło się przeciw temu projektowi. QCzy 
Koło polskie wie o tem? Jeśli nie, to tylko do- 
wodzi, że nie informuje się, co wyborcy myślą i 
jak myślą, a nam się wydaje, że właśnie jest ich 
obowiązkiem, jako mandantów wyborców, wiedzieć 
o tem. Nie wolno dawać posłom wprawdzie 
mandats imperatiws — ale z drugiej strony po- 


złr. 90 et. na głowę.|borców i do niech się stosować, o ile 


nie zachodzą przeważne okoliczności. Z tych 
wszakże przeważoych okoliczności nie potrzebują 
się spowiadać, bo rozumiemy, że taktyka parla- 
mentarna może na io nie pozwalać, ale infor- 
mować powinni dzienniki, a te znów całe społe- 
czeństwo. 

„Taki sam zamęt istnieje co do wniosku hr. 
Kanitza (0 monopolu zbożowym). Nie chcemy 
rozmazywać tej sprawy. Ale owo podpisywanie 
tego wniosku, a następnie wymazywanie swych 
podpisów napsuło tu wiele krwi. Żeby raz skoń- 
czyć z tym zamętem, dobrze byłoby, aby Koła 
polskie zechciały tutaj zwołać zebranie tak z wy- 
borców, jak redaktorów pism i porozumiały się 
z nimi. Zapewne też wiedzą. że tutaj, w Pozna- 
niu w sprawie przewrotowej odbę- 
dzie się. walne zebranie wyborców. 
My nie mamy nie przeciw temu, a w jakim 
kierunku obracać się będą uchwały tego ze- 
brania, sądząc z usposobienia ogólnego a dodamy 
narodowego i polskiego — to chyba nie jest wąt- 
pliwem. 

Zważywszy. że Dziennik Pozn. zwykł zawsze 
z wielką rezerwą zachowywać się wobec Koła 
polskiego, — wnosić należy, że zwrot ku po- 
lityce rządowej w tej reprezentacyi polskiej obu- 
dżił w Księstwie usprawiedliwione oburzenie. 

Sobotnie telegramy przyniosły nam zaprzecze- 
nie, jakoby zanosiło się na zmianę obecnego sy- 
stemu w komisyi kolonizacyjnej. Sprawa ta wy- 
maga wyj: śnienia. Otóż Hanoverischer Courier zaa- 
larmował wszystkie Szowinistyczne pisma nie- 
mieckie radosną dia nich wiadomością, że zamie- 
rzoną jest Zmiana obecnego systemu ko 
lonizacyi niemieckiej w W. Ks. Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich. Pos. Tagebl., które- 
mu wiadomość ta również sprawiła widoczną 
przyjemność, powołał się na niektóre pisma, któ- 
re twierdziły, że według wiadomości z kół parla 
mentarnych sprawa ta bysa przedmiotem ożywio- 
nych rokowań w których brał udział także na- 
czelny prezes Księstwa bar. Wilamowitz. 
Odnośny projekt ma być przedłożony sejmowi 
pruskiemu joszcze w bieżącej sesyi. 

Wobec tych wiadomości oświadczyła Nordd. 
Allg. Zig., że o zamiarze takim w kołach dobrze 
poinformowanych nie nie wiedzą i że nie 
wiadomo, z jakich powodów miałaby nastąpić 
zmiana systemu kolonizacyjnego, który okazał się 
„dobrym*. Według Post dotyczył udział naczel- 
nego prezesa Księstwa w obradach ministerstwa 
pruskiego ważnych spraw lokalnych Poznania, a 
mianowicie sprawy ogroblenia Warty. Potwier 
dzają to także Berl Polit. Nachrichten. 


Polacy na Bukowinie, 


Z powodu wybrania nowego Wydziału Koła 
polskiego, politycznego stowarzyszenia Pola- 
ków w Czerniowcach, 'wymienia tamtejsza 
Gazeta Polska najważniejsze postulaty narodowe 
ludności polskiei na Bukowinie. polecając nowe- 
mu zarządowi Koła szczere zajęcie się niemi. 

„Nauka języka polskiego, — pisze 
Gazeta — zwłaszcza w Seminaryach nauczyciel- 
skich, jest poprostu parodyą nauki; w czer- 
niowieckiej szkole realnej zuwsze jeszcze polscy 
uezniowie nie mają sposobności uczemia się po 


nie polskiej nauki trwa jednako, a na prowincyi 
niechętni naszemu żywiołowi nauczyciele, jak 
n. p. w Koemaniu, wprost zaprzestają uczyć 
dzieci nasze po polsku. Podręczniki śląskie ko- 
szlawią nasz język dalej, dzieci polskie uczą się 
śpiewów kościelnych ze śpiewników niemieckich, 
a w ostatnich czasach nawet nauczycielom pol- 
skiej narodowości czynione bywają przeszkody 
w otrzymaniu posad w takich szkołach, do 
których uczęszcza znaczniejsza liczba dzieci polskich. 

„Nietylko w szkołe, ale już i na zebraniach 
publicznych język nasz doznaje prześladowania 
ze strony organów władzy politycznej, która 
w Czerniowcach nie pozwala przemawiać publi- 
cznie po polsku. a 

„Koło polskie będzie więc miało zadanie w pierw- 
szej linii ratować zewnętrzne stanowisko nasze 
wobec tej cichej, ale systematycznie i na wszyst- 
kich punktach prowadzonej krucyaty przeciw 
naszemu żywiołowi Przekonaliśmy się, że 
na poparcie ze strony rodaków 2 po- 
zaBukowiny zgoła nie możemy liezyć, 
że ewentualne obietnice i przyrzeczenia kół pol- 
skich w Radzie pańs'wa działają jedynie 
usypiająco, a kończą się na przyjaznych sło- 
wach. Tem więcej przeto mamy obowiązek sku- 
pić własne siły j na nie jedynie licząc, zabrać 
się do pracy*. 

Bolesna, aczkolwiek usprawiedliwiora apostrofa 
do Koła pelskiego w Wiedniu powinnaby także 
pobudzić je do energiczniejszego poparcia żądań 
ludności polskiej na Bukowinie. Przecież nie po- 
winniśmy patrzeć obojętnie, jak bracia nasi, zda- 
ni tam na łaskę i niełaskę Rumunów. Niemców 
i Rusinów, w bohaterskich, rzec można i rozpa- 
czliwych wysiłkach bronią tego, co im w grun- 
cie rzeczy gwaraetują zasadnicze ustawy państwa: 
równouprawnienia narodowego. Tym: 
czasem z walki trzech narodowości, zamieszkują- 
cych Bukowinę, bo z walk: Polaków. Rusinów i 
Rumunów, korzysta naród czwarty, Niemcy, 
którzy najmniej mają tam uprawnienia i szerzą 
niemczyznę pod osłoną rządu. Niemiecki u- 
niwersytet w Czerniowcach 'est najdosadniej- 
szą ilustracyą stosunków narodowościowych na 
Bukowinie, które rząd centralny bardzo sprytnie 
wyzyskać umiał dla żywiołu niemieckiego. 

A gdy Rusini i Rumuni w stronnictwach poza 
granicami kraju istniejących lub we własnej sile 
liczebnej znajdują silny punkt oparcia, to lu- 
dność polska nie zyskuje pomocy u rodaków 
swoich fomimo, że wywierają oni stanowczy 
wpływ na kiernnek po'ityki w Wiedniu. Ta ab- 
negacya delegacyi polskiej od zajmowania się 
sprawami palskiemi, które nie dotyczą wyłącznie 
Galicyi, stoi w jawnej sprzeezności z tendencyą 
rządzących stronnictw niemieckich, które za za- 
danie swoje uważają pop'eranie interesów nie- 
mieckich we wszystkich krajach monarchii. 
Cóż dziwnego, że walka wypada na korzyść 
Niemców, a z wielką szkodą dla polskich intere- 
sów narodowych ! 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 8 kwietnia. 
„W ubiegłym tygodniu odbywała się, jak wia- 
domo, w Wiedniu konufereuc;a biskupów pod 


AUSTRALCZYK. 


POWIEŚĆ 
przez 


ELIZĘ ORZESZKOWĄ. 


25 (Ciąg dalszy.) 

Pani Paulina siedząca na gankn ze swemi 
koronkami, na przeciw szyjące) Ireny, mówić 
zaczęła : 

— Ach, ach, ach, jak ja się lękam dla Ro- 
n.ualda tej jazdy kounej! W jego wieku i 
w ogólności nie trudno o jaki wypadek okro- 
pny. Ale z drugiej strony, dzięki Bogu, że on 
jest jeszcze taki zdrów i silny! Kiedy byłam 
młodą, uczył mię konno jeździć, ale nie mogłam, 
zawsze byłam słabą i trwożliwą.. Ach, ach. 
ach, jaka to musi być wielka przyjemność. Ale 
wszystkie przyjemności nie dla mnie.. choć 
z drugiej strony, ot i tylko co bardzo przyje 
mną godzinkę spędziłyśmy z Irusią iu na gan- 
ku... Koronki swoje robiłam, ona szyła i śpie- 
wała. .. 

Roman stał przy Irenie. 

— Nienawidzę, kuzynko, tej maszyny do 
szycia. 

— Cóż ci ona złego wyrządzić mogła, ku 
zynie? 

— Przeszkadzała pewnemu ptakowi błękitne- 
mu wzlatywać w górę. Co chwilę chwytałem go 
i co chwilę uciekał. 

Patrząc na niego żartobliwie zapytała: 

— Jakiegoż to ptaka płoszyła moja maszy- 
ra? Może kraskę bo ona tylko ma skrzydła błę 
kitne ? 

— W ornitologii biegły nie jestem i nia po- 
trafiłbym kraski ani poznać, ani nazwać. Mój 
ptak błękitny, to piosnka, którą nuciłać.... 

Trochę zarumieniona. spuściła oczy na robotę 
ale śmiejąc się, odpowiedziała : 


— Moje piosnki, to w Darnówce ptaki bardzo 
pospolite, kto tylko chce, mieć je może. 

— (zy uczyłaś się śpiewać, kuzynko ? 

„Usiadł przy niej i przez kilka minut rozma- 
wiał o muzyce i śpiewie, ale przerwało im upo- 
mnienie się Darnowskiegc o wieczerzę. 

Przy wieczerzy Domunt opowiadał, że wczoraj. 
wracając Z folwarku do Kaniówki. spotkać się 
z Rosnowskim, który także skądciś wracał, a zo- 
baczywszy go. zaraz z bryczki wyskoczył i kilka 
minut rozmawiał z nim na drodze. 

— Powiadał mi, że tylko co otrzymał list od 
Marcelego Zdziwiłem się, bom nie wiedział, że 
oni korespondują z sobą, al: Rosnowski objaśnił, 
że tem list pisany jest w interesie moim i że 
wkrótce zakomunikuje mi treść jego. Ale ja z gó 
ry już wiem coś o niej. 

Zarcienili się spojrzeniami ze Stefanem. który 
zapytał : 

— A Swój czy towarzyszy Bohdanowi ? 

— Mogłożby być inaczej? — odpowiedział 
Domunt. — Niedzieli obok siebie na bryczce i 
byli, jak się zdawało, bardzo z siebie zadowolo- 
nymi. 

— (zy Swój mówił? — wtrąciła zapytanie 
Bronia, 

— Bardzo mało, kilka słów tylko — z powa- 
gą odpowiedział Domunt. 

— A eo powiedział ? — zapytała jeszcze dziew - 
czynka . 3 

-- Niech Bronia zapyta się o to jego paus, 
gdy przyjedzie, co nastąpi bardzo prędko, bo 
Bohdan prosił mnie, abym zapowiedział jego ry- 
chłą bytność w Darnówce. 

Przy tych słowach pomimo woli rzucił okiem 
na Irenę, na którą pani Paulina już patrzała i 
Bronia także. 

— Iruś! Iruś! Iruś! — zawołała dziewczyn- 
ka, klaszcząc w dłonie. — Pan Bohdan ze Swoim 
przyjedzie. ly będziesz rozmawiała z panem Boh- 
davem, a a ze Swoim. 

W twarzy Ireny nie drgnął żaden muskuł. 


Ani śmiała się, ani rumieniła, ani gniewała: na- 
kładała potrawę na talerze i podawała je obe- 
enym ze zwykłym spokojem w ruchach i wyra- 
zie twarzy, nieco tylko więcej niż zwykle zamy- 
ślonej. 

Stary Darnowski, jedząc, odezwał się: 

— Marceli mądry i wyższy człowiek, co tu 
robić, nie może znieść nędzy i poniewierki bra- 
ta. Zaszczyt mu to przynosi, co tu robić, że chee 
go z sobą ciągnąć pod górę... 

— Ależ ja przeciw nędzy i poniewierce pro- 
testuję! — zawołał Kazimierz. l 

Wtedy Darnowski przestał jeść i z bardzo po- 
ciesznemi gestami i minami pokazywać zaczął. 
jak nieumiejętny i niezgrabny robotnik dach 
kryje. Przed paru dniami widział Kazimie:za, 
siedzącego na przeźżroczystem wiązaniu z krokwi 
i w towarzystwie kilku najemników robiącego w 
taki sposób dach na stodole. Nie umie jeszcze, 
ale to nic, że nie umie, bo nie święci garnki 
lepią, tylko, że chudy jak Świeczka ı biały jak 
margrabiua, przy robotnikach barczystych i ogo 
rzałych roki wrażenie nędzy... 

— Niech tam będzie i nędza! — zaśmiał się 
Domunt — bom i na prawdę znędzniały. 

Sprawdził się tedy na mnie werset biblii o 
wróblu na dachu. w ; 

Ale z pozoru przynajmniej nie brał tej swojej 
nędzy do serca. 

— Zmężnieję — mówiś, — opalę się, nabędę 
umiejętności rozmaitych .. 

— Zobaczymy jeszcze, co Marceli pisze — za. 
uważył Darnowski. — Taki człowiek, jak on, pisać 
musi, co tu robić, rzeczy piękne. wyższe... 

— Nie po raz pierwszy czytać je będę — ze 
wzruszeniem ramion odr.ucił Domunt. 

Roman rozmawiał z panią Paulina a raczej 
słuchał jej przewlekłego i prawie nieustannego 
mówienia, w którem nie z tak, z iednej 
strony i z innej strony, spotykały się i 
rozmijały, gęsto przeplatane westchnieniami: ach, 
ach, ach! Słuchał prawie nie słysząc, bo daleko 


więcej zajmowało go to, co mówiono o Kazimie- 
rzu i dziwnem zajęciu tego ostatniego około kry- 
cia dachu. Co to jednak jest to oranie, koszenie, 
krycie dachów ? Prostota cyncynatowa ? Demagogia 
robespierowska? Chyba nie; ko wszystko tu 
działo się zbyt po prostu na cyneynała i zbyt 
łagodnie na Robespiera. Nie czuć tu było wcale 
togi rzymskie, ani czapki czerwonej. Więc co? 
No, cóż znowu tak dziwnego, cóż takiego, aby 
trzeba było aż głowę sobie łamać nad tem! Czy 
nie jest mu to zagadką nie zgłębioną dlatego 
tylko, że przywykł do nmieszezania zjawisk pew- 
nej natury koniecznie i tylko pod pewnym ką- 
tem? Myśi wydobywa się z przyzwyczajeń, jak 
koń z grzęzawiska. 

Wieczerza była skończoną; dziewczęta pierw- 
sze wstały od stołu, za niemi poszedł do ba- 
wialui Domant. 

Darnowski opowiadał jeszcze synowcowi © po- 
żcgacb, które każdej jesieni pożerają w tych 
stronach mnóstwo wsi chłopskich. Wkrótca, za 
dwa, trzy tygodnie każdego wieczoru ukazywać 
się poczną na skłouach nieba łuny ogniste. 

— Dlaczegóż tak się dzieje? Z czego pocho- 
dzą te klęski peryodyczne ? 

— Hm, jak ci to powiedzieć, kotku? Antropo- 
morfy nie umieją urządzać się po ludzku... co tu 
robić? nie umieją... 

— Jakto aniropomorfy ? Kogóż tak nazywasz 
stryju ? 

— A chłopów, kotku, chłopów, co tu robić? 
Myślałeś pewno, że to są iudzie. Gdzie tam, 
kotku, są to. co tu robić, antropomorfy. Czy ja 
dobrze jeszcze pamiętam, co to znaczy antropo- 
morfy? Małpy najpodobniejsze do człowieka, 
prawda? Nazywają się ieszcze i prymatami.. Ale 
ustanówmy dia chłopów naszych nazwę jedoę: 
antropomorfy, czyli małpy do ludzi najpodo- 
bniejsze. 

Dziwny jedn.. ten stary! 
powiedzieć na pewno, czy drwi. a 
na seryo! Ale teraz mniej 


N:gdy nie możos | 


mógł zastanawiać się nad tem, bo z bawialni do- 
chodziły dźwięki fortepianu i głos kobiecy, który 
śpiewał koniec piosnki rozpoczętej przed chwilą: 

„Choć za wolą boską 

Ciebie ja porzucę, 

Znowu do cię wrócę; 

Ujrzym lubą wiosnę, 

Ja zieleńszy wzrosnę, 

Będziem znowu z sobą, 

Będę szumieć z toby * 

Miły śliczny głos! Twarz śpiewającej zanurzo- 
na w półcieniu na którego tie uwypukla się jej 
wysmukła kibić w jasnej sukni. Domunt stoi 
w pobliżu fortepianu, także w półcieniu, plecami 
oparty o ścianę, z ramionami skrzyżowanemi na 
piersiach i nisko pochyloną głową. Widać, że 
muzyka sprawia na nim wrażenie bardzo silne, 
tak jak na wszystkich tych, którzy wiele cier- 
pieli. Lecz któż nie cierpiał ? 

S'ryjenka, w starym, głębokim fotelu wygląda- 
jąca jak ptak osłabły i nastrzępiony, ma wyraz 
smutku dokoła ust i w oczach, w których nawet 
błyszczą łzy. 

Te blade oczy z miłością spoglądają na śpie- 
wającą dziewczynę, na męża, na Romana, a żółte, 
splecione na kolanach ręce zdają się być upla- 
stycznieniem westchnienia: „ach, ach, ach!“ 
Stary Darnowski słucha śpiewu Ireny uważnie, 
z takiem skupieniem, jakby go słyszał po raz 
pierwszy; światło lampy, wprost na twarz mu 
padając, uwypukia jej zmarszeżki i wklęśnięcia 
w taki sposób, że każda z tych zmarszczek i każ- 
de z tych wklęśnięć zdają się wraz z każdym 
tonem śpiewu powiarzać: „co tu robić?* Przez 
drzwi otwarta widać Stefana siedzącego przy 
stole i patrzącego w książkę, której kart nie 
przewraca jednak wcal-. Tuż przy nim Bronią 
z postawą poważną, zwolna przeciąga rękę po 
sierści Czuwaja, wielkiego psa podwórzowego, 
którego przed chwilą częstowała resz kami wie- 
czerzy, a który teraz siedzi przed nią wyprosto- 
wany, i także słucha (C. d. n.) 


2 Nr. 82. 


zaa a F- |. 1.07 4 O WA” RATADRUBOWW "Wii | ROPÓ maa. REFORMA. 


Krąków, 9 Kwietnia 1895. 


przewodnictwem kardynała Sohbónborna. O wyni- 
ku narad nie ma dotąd dokładnych i pewnych 
wiadomości. Dzienniki wiedeńskie wypowiadają 
tylko domysł, że w sprawie antisemiekich agita- 
cyj odstąpiono od zamiaru zbiorowego publiczne- 
go wystąpienia biskupów. Kardynał Schoenborn 
miał zakomunikować zebranym życzenie papieża, 
żeby władze kościelne starały się łago 'ząco wpły- 
wać na narodowościową i wyznaniową walkę w 
Austryi. Konfereneya miała się zdecydować na 
załatwienie tej sprawy w wewnętrznym kościel- 
nym zakresie działania. 

Rząd przedłożył Izbie poselskiej projekt usta- 
wy o użyciu częściowych nadwyżek z zbioro 
wych kas sierocińskich na tworzenie osobnych 
tnnduszów. Nadwyżki te przelewano dotąd do 
funduszu rezerwowego, przeznaczonego do po- 
krywania ewentulnych strat. Fundusz rezerwowy 
wynosił z końcem 1892 roku 14 3 milionów, do 
szedł więc do sumy, która zdaniem rządu aż 
nadto odpowiada swemu przeznaczeniu. Rząd pro- 
ponuje więc na przyszłość stworzyć z częścio- 
wych nadwyżek odrębny fundusz, któryby miał 
służyć na stawianie i adoptowanie rządowych 
gmachów dla sądów powiatowych i podatkowych 
urzędów. Projektowany fundusz wynosiłby rocz: 
nie około 500.000 złr. 

Przed niemieckimi wyborcami w Bernie poseł 
do Rady państwa dr. Menger zdawał sprawę 
z obecnej sytuacyi w Auvstryi. Mowca dotykał ko- 
lejno reformy podatkowej, ustawy karnej, proce 
dury cywilnej, wspomniał także o reformie wy- 
borczej, której celem jest przyznanie robotnikom 
i najniżej opodatkowanym reprezentacji w parla- 
mencie, jednakże bez wywołania przewrotu w 
narodowościowych i kulturalnych stosunkach tych 
zwłaszcza krajów monarchii, w których rozmaite 
szczepy mieszkają. Ozęść swych uwag poświęcił 
mowca także koalicyi, jej stronom dodatnim i u- 
jemnym i wyraził głębokie ubolewanie, że rząd 
nie dotrzymał danej obietnicy eo do zwalczania 
skrajnych stronnictw parlamentarnych. W końcu 
oświadczył się p. Menger za potrzebą ochrony 
kapitału i ducha przedsiębiorezości w Austrji. 
Wywody posła-sprawozdawcy przyjęto z zadowo- 
leniem. 

Prezes ministrów węgierskich Banffy był 
onegdaj na audyencji u cesarza i konferował na- 
stępnie z ministrami Kalnokym, Windischgrae- 
tzem i Wurmbrandem. Postanowiono już, jak się 
Bud. Corr. dowiaduje, na pewne, że w Sejmie 
węgierskim z końcem b. m. ma przyjść pod o- 
brady projekt ustawy o recepcyi żydów i zmo- 
dyfikowany projekt o swobodnem wykonywaniu 
religii Oba projekty będą niewątpliwie w Sejmie 
przyjęta bez zmiany i w pierwotnem brzmieniu 
dostaną się po raz trzeci do Izby magnatów, 
która prawdopodobnie w pierwszej połowie maja 
znowu niemi się zajmie. Rząd spodziewa się, że 
tym razem w Izbie magnatów znajdzie się prze- 
cież większość potrzebna do uchwalenia tych 


przedłożeń. 
Z Belgii. 


W Belgii nastąpiło już rozstrzygnięcie sytuacji, 
i to wcale niepomyślne. Izba deputowanych jak 
wiadomo z sobotnich telegramów, uchwaliła 
ustawę wyborczą dla wyborów gmin- 
nych, zgodnie zpierwotnym projektem gabinetu 
de-Burleta, zachowując najbardziej zwalczane 
przez opozycję radykalno-socyalistyezną paragrafy 
projektu. Pozostawiono mianowicie paragraf otrżech - 
letniem zamieszkaniu w gminić, potrzebnem do 
osiągnięcia kwalifikacyi wyborcze‘, co oczywiście 
utrudnia, a często uniemożliwia robotnikom, prze 
noszącym się z miejsca na miejsee, korzystanie 
z prawa wyborczego. Pozostawiono również zbyt 
wysoki cenzus wieku, uprawniającego do wykony- 
wania prawa wyborczego (30 lat). 

Oświadczenie, złożone w przeszłym tygodnin 
we wtorek przez dep. Defuisseaux, iż rada 
generalna robotników dla ułatwienia rządowi 
kompromisu z liberalną opozycyą cofa uch wa- 
łę kongresu o strejku powszechnym, 
nie odniosło żadnego skutku. Rząd wytrwał 
w swoim uporze. W ostatniej ehwili wzbogacono 
jeszcze ustawę o jednę niedorzeczność więcej, 
mianowieie przyjęto poprawkę, według której 
dotychczasowym wyborcom pozostawia się nadal 
prawo wyborcze, chociażby nie osiągnęli przepi- 
sanego nową ustawą wieku lat 30 i nie odpo- 
wiadali warunkom nowych przepisów. 


Jak burzliwe były obrady nad ustawą wyborczą, 
dowodzi pobicie się socyalisty Defuisseaux z de- 
putowanym ze stronnictwa klerykalnego Helle- 
puttem i sekretarzem Izby. 

Cała ustawa przeszła 90 głosami przeciw 52 
głosom opozycji. Za ustawą głosowali członko- 
wie klerykalno-konserwatywnej więks:ości, prze- 
ciwko ustawie progresiści, socyalni-demokraci i 
sześciu członków frakcyi chrześcijańsko - socyal- 
nej. 

Wybory w Danii. 

Na mocy reskryptu królewskiego z 25 marca, 
jutro t. j. 9 kwietnia mają się odbyć w Danii 
nowe wybory do folksthingu, czyli Izby po- 
selskiej. Jak widzimy czas, na agitacyę wyborczą 
przeznaczony, wynosił tylko dwa tygodnie, gdyż 
konstytucya dnńska nie wyznacza minimalnego 
okresu czasu pomiędzy rozpisaniem wyborów, a 
samym aktem wyborczym. Wybory ukończone 
zostaną w ciągu jednego dnia. ponieważ w Da 
nii nie ma wcale wyborów ściślejszych, i wzglę- 
dna większość głosów rozstrzyga już o wyborze. 
Liczba posłów, która wynosiła dotychczas 108, 
obecnie ma wynosić 114 na mocy ustawy z 1892 
roku. Z liczby tej 15 posłów przypada na Ko- 
penhagę. Uo do stosunku stronnictw w parlamen- 
cie duńskim, należy nadmienić, iż z końcem 
ubiegłej kadencyi Izba poselska liczyła 55 człon- 
ków prawicy, 45 członków lewicy i 2 socyali- 
stów. Zdaje się jednakże, iż obecnie wejdzie do 
Izby większa liczba socyalistów, gdyż w ciągu 
ostatnich kilku lat demokracys socyalna poczyni- 
ła w Danii, podobnie jak w całej Europie, zna- 
czne postępy ; zwłaszcza w samej stolicy kraju 
socyaliści rozwinęli gorliwą agitacyę. (Ciekawa 
rzecz, że podezas wyborów 1892 roku nawet do 
landstbingu, t. j. do Izby wyższej dostało się 
dwóch socyalistów — wypadek jedyny w parla- 
mentarnem życiu Europy. 

Stopień wyborczego powodzenia socyalistów 
będzie miał wielkie znaczenie dla przyszłej Izby 
duńskiej, nie tyle ze względu na rozwój idei 
soceyalistycznej i siłę samej frakcyi socyalno-de- 
mokratycznej, ile przez wpływ na liczebuy sto. 
sunek innych stronnictw. Powszechnem jest mnie- 
manie, że socyaliści odniosą niejakie zwycięstwo, 
ale nie wiadomo, któremu stronnictwu odbiorą 
mandaty; będzie to miało znaczny wpływ na ukształ 
towanie przyszłej większości. Dominującą jednak 
kwestyą obecnych wyborów jest kwestya agrarna, 
głównem hasłem wyborczem, walka drobnych 
agrarzystów, t. j. demokratycznych włościan prze- 
ciwko arystokracyi agrarnej t. j. większym wła- 
ścicielom ziemskim. Zwłaszcza w Jutlandyi wal- 
ka wyborcza będzie zawzięta gdyż tam demokra- 
cya chłopska ma już przewagę. W ogóle Sy!ua- 
cya jest niepewna; to też cała Dania 2 wielkiem 
zaciekawieniem oczekuje wyniku wyborów, a kon- 
serwatywna większość w wielu miejscowościach 
na dobre obawia się o swe mandaty. 


Minister Wyszniegradzki. 


Sobotni telegram przyniósł nam wiadomość 
o śmierci byłego rosyjskiego ministra skarbu 
WJazniegradz kiego. Właśnie trzy lata te- 
mu, 8 kwietnia 1892 roku, Wyszniegradzki czuł 
się już tak osłabionym, że podczas składania ra- 
portu carowi Aleksandrowi III zemdlał w gabi- 
necie carskim, poczem lekarze zakazali ma zaj- 
mować się sprawami ministerstwa. Nominalnie 
jednakże pozostawał szefeiu ministerstwa do wrze- 
śnia 1892 roku; następnie na jego miejsce po- 
wołany został Witte, dotychczas sprawujący 0bo- 
wiąz i ministra skarbu. W ciągu pięcioletniej 
swej działalności ministeryalnej W yszniegradzki 
odgrywał wielee wpływową rolę nietylko w we- 
wnętrznych stosunkach rosyjskich, ale i w mię- 
dzynarodowej polityce. Nazwisko jego związan 
jest ściśle z historyą porozumienia fran- 
cnsko-rosyjskiego. On bowiem roztaczał 
przed Francuzami zwodnicze nadzieje i umiał wy- 
mienić je na brzęczącą monetę. Dzięki temu Ro- 
sya przeprowadziła miliardowe konwersye i pod- 
niosła chwilowo swój kredyt w zachodniej Euro- 
pie. Z wielu stron jednakże zarzucano Wysznie- 
gradzkiemu, że finansowa polityka jego jest nie- 
zdrową, a dzieło jego na efekt obliczonem i nie 
trwałem. Istotnie, to, co wydawało się z początku 
wysokim talentem finansowym, a co służalcza 
prasa okrzycząła jako geniusz, okazało się tylko 
niezmiernym sprytem, nie rachującym się powa 


Żnie z istotnemi zasobami państwa i z jego finan 
sową przyszłością. To też, jak tylko we Francji 
nastąpiło względne przynajmniej opamiętanie i 
zapał do konwersyj rosyjskich osłabł, niebawem 
okazały się słabe strony finansowej polityki Wy- 
szniegradzkiego. To też zaraz po objęcin minisier- 
stwa przez Wittego nastąpił zwrot w postawie 
Rosyi i ponowne zbliżenie się Rosyi do Niemiec 
na polu handlowo politycznem. 

W dziedzinie polityki wewnętrznej wpływ W y: 
szniegradzkiego, zrazu wcale nie wrogi li 
beralizmowi, zwrócił się następnie w odmiennym 
kierunku, gdyż Wyszniegradzki dla utrwalenia 
swego stanowiska i wpływu szukał porozumienia 
z partyą reakcyi i z panslawistami. 

Wyszniegradzki liczył lat 65, pochodził ze sta- 
nu duchownego i otrzymał bardzo staranne wy- 
kształcenie. Zanim został ministrem, poświęcał 
się specyalnie technologii. Zdolności, a nawet w 
pewnym zakresie i wiedzy nie można mu było 
odmówić. Oprócz przeprowadzenia wielkich kon 
wersyj, głównemi jego czynami na stanow sku 
ministra skarbu były: wykup kolei, nowa ta- 
rjfa cłowa i pizyjście w pomoc dłużnikom Ban 
ku szlacheckiego. 


Dziennikarstwo amerykańskie. 


Dzieunikarstwo, zwane przez ludzi uprzejmych i 
niezbyt ściśle rachających się z wyrażeniami „svó- 
stem mocarstwem“, jest mocarstwem niela”a posia 
da bowiem całą armię, niebardzo coprawda karną 
i nie zawsze wyćwiczoną, ale za to liczną różno 
barwną, różnoplemienną i różnojęzyczną. Dzięki tej 
armii mocarstwo to walczy niekiedy skutecznie, wy- 
grywa niekiedy bitwy, a nawet w razie porażki nie 
poddaje się nigdy 

Stara Europa, która oczywiście dała dziennikar- 
siwu początek, pozwoliła sięĝjuż w połowie XIX wieku 
wyprzedzić młodej względnie Ameryce na punkcie 
rozwoju dziennikarstwa. Głębszem jest może i bar- 
dziej myślącem dzieunikarstwo europejskie, ogromem 
za to bardziej imponuje gazeciarstwo amerykańskie. 
Oto kilka cyfr, dtyczących „dzieunikarstwa amery- 
kańskiego 

Początek dziennikarstwa w ścisłem tego słowa 
znaczeniu datuje się od r. 1690, kiedy jeden przed- 
siębiorczy obywatel m. Bostonu wydał numer pierw- 
szej gazety amerykańskiej. Władze amerykańskie 
jednak niechętnem patrzyły okiem na gazetkę, która 
na jednym jedynym numerze zakończyła swój efe 
meryczny żywot. 

W sto lat później, bo w r. 1775, w Ameryce li- 
czono zaledwie 89 wydawnictw peryodycznych. By 
ły to przeważnie tygodniki, z wyjątkiem jednego 
wydawnictwa, ukazującego się co dwa tygodnie. 
Walka o niepodległość przeszła bez udziału dzien- 
nikarstwa coiziennego, wydawnictwa zaś tygodnio- 
we pędziły wówczas żywot suchotniczy. 

Niebawem jednak dziennikarstwo amarykańskie 
wzrastać zaczęło jakościowo i liczebnie W r. 1830 
liczono już 1000 wydawnictw peryodycznych na 
gruncie Słapów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Gdy Toqgueville zwiedzał Amerykę w r. 1831, w 
każdem prawią miasteczku znalazł gazetę. Nieświe- 
tnie działo się wówczas dziennikarzom, a fachowców 
na pasach mógłbyś policzyć. Zajmowano się dzien 
nikarstwem dorywczo, „na dokładkę* do innych za- 
jęć zawodowych. Dzienniki wydawane były zwykle 
przez miejscowych aferzystów politycznych, którzy 
patrzyli na organy pracy jako na narzędzia do do 
pięcia swoich celów osubistych. Skład redakcyi w 
owe czasy nie był wcale liczny: redaktor i wydaw- 
ca w jedaej osobie pisywał artykuły wstępne, czy- 
tał korektę, a zdarzało się, że i sam roznosił ga- 
zetę, a niekiedy rozdawał ją poprostu bezpłatnie, 
jako środek propagandy politycznej. 

W r. 1840 liczba gazet amerykańskich dosięgła 
1400. Same dzienniki rozrastały się znakomicie 
składy redakcyj pomnożyły siły sprawozdawcze i 
reporterskie. Ale wynagrodzenie tych ROPA 
ników dorównywało zaledwie wynagrodzeniu woźni- 
ców i parobków folwarcznych. 

Następne lat czterdzieści przedstawiają obraz nie 
ustającego rozwoju dziennikarstwa w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. Dziennikarstwo co- 
raz więcej nabiera charakteru zawedu, który może 
zaabsorbować wszystkie siły fizyczne i umysłowe 
osobnika i dać mu środki utrzymania, bez ucieka- 


nia się do zajęć nboseaygh w dali od biurka re- 
dakcyjnego. W okresie czasu od r. 1850 do 1860 
lezba wydawnictw peryodycznych w Stanach Zje 
dnoczonych Ameryki Północnej wzrosła do 4051. 

Najpotężniejszym bodźcem do rozwoju dzienni- 
karstwa amerykańskiego była wojna domowa, gdy 
pożądanie wieści z placu boju doszło do szezytu. 
Dzienniki były już wówczas rozchwytywane i szybko 
rozrastały się do rozmiarów, w jakich je obecnie 
widzimy. Po ukończeniu wojny dziennikarstwo ame 
rykańskie utrzymało się już na poz'omie raz osią- 
gniętym w wyjątkowych warunkach. W r. 1870 
Stany Zjednoczone miały już 5870 wydawnictw pe- 
ryodycznych, a w ciągu następnych lat dziesięciu 
liczba ich doszła do 11,314. Dziś wynesi conaj 
mniej 20,000. 

Charakterystycznem jest, iż największym popytem 
na gruncie amerykańskim cieszą się tygodniki, gdy 
liczba gazet codziennych nie przekracza 1865 ty- 
godniki stają co tydzień do apelu w liczbie 14000 
wydawnietw, zastosowanych do różnego wieku sta- 
nu i płei czytelników. Według spisu jedaorazowe- 
go, dokonanego w roku 1890, kapitał, włożony w 
te wydawnictwa peryodyczne, przedstawia się w Bu- 
mie 126 milionów dolarów. Dziennikarstwu po- 
święca się stale 106,095 ludzi, któr.y zarabiają 
rocznie okoły 68 milionów dolarów. Materyały in- 
formacyjne zużytkuwywane przez wydawnictwa ame- 
rykańskie, kosztują około 38 milionów dolarów, a 
wartość wydawnietw dochodzi 180 milionów do- 
larów. 


Stan fiuansowy dziennikarzy amerykańskich w 


„miarę rozwoju dzi.nnikarstwa staje się eoraz lepszy. 


Oto kilka cyfr, dotyczących Nowego Jorku, Reda 
ktorowie główni dzienników nowojorskich otrzymują 
znaczne wynagrodzenia, przewyższające płace mi- 
nistrów, mianowicie od 10 do 12000 dolarów rocz- 
nie. Jeden z redaktorów pobiera nawet więcej, nż 
prezydent Unii amerykańskiej, bo 50,000 dolarów 
recznie, Referenci oddzielnych działów lepiej są 
płatni, niż senatorowie, zarabiają bowiem od 6 do 
8,000 dolarów rocznie. Praca dziennikarza amery- 
kańskiego- obecnie opłaca się lepiej, niż przeciętnego 
adwokata iub lekarza. 

Najbliższe miejsce w stosunku do dziennikarstwa 
amerykański*go, zarówno pod względem rozmiaru 
gazet, jak zarobków dziennikarzy, zajmuje dzienni- 
karstwo angielskie, poczem idzie francuskie, austrya- 
ckie, wreszcie niemieckie. 


Kronika. 


Kraków, 8 kwietnia. 


Posiedzenie Rady miejskiej odkędzie się w śro- 
dę 10 bm, Na porządku dziennym wnioski komisyi 
wodociągowej. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie pani R. 
złożyła w Administracji N. Reformy 1 złr. 50 ot 

Na uczcie pożegnalnej dla p. M. Korytowskiego, 
adjunkta sądowego w Wadowicach, zebrane 5 złr 
50 et. 

Podporusznik H. v. H złożył 5 złr. 

W sprawie Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych wczoraj wniesionę 2osiało do Dyrekcyi To- 
warzystwa następujące pismo: 

Do Świetnej Dyrekoyi Towarzystwa przyjaciół 
sztuk piękuych w Krakowie. 

W dniu 1 kwietnia 1895 r. zgromadzeni na wie. 
cu w sali „Sokoła* członkowie Tow. przyj. sztuk 
pięknych w liczbie 99 pewzięli niżej zamieszczone 
uchwały i upoważni'i podpisanych do przesłania 
tychże Świetnej Dyrekoji. 

I. Zgromadzenie cgólae członków Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych w dniu 24 marca 1895 nielegalnie 
odbyte w salach wystawy jest nieważnem z powodu: 
a) iż obecnymi tam byli nie sami członkowie, lecz 
ich rodziay z małoletniemi dziećmi, które według 
obecnego statatu Towarzystwa nie są upoważnione 
do udzielania absolutoryum; b) iż wybór delegacyi 
rachunkowej według $ 36 winien się odbywać kart- 
kami, a tego tam wcale nie było. 

IL Nielegalnem było wzbronienie przez prezesa 
zabierania głosu na owem ogólnem zgromałzeniu w 
dniu 24 maroa b.r. członkom Tow. przyjaciół sztuk 
pięknych, bo obowiązujący dotąd statut nie odejmuje 
tego prawa w sprawach rachunkowych $. 35 lit. b., 
skoro upoważnienie do wydania lub odmówienia ab. 
golatoryum z obrotu funduszami inaczej nie może 
być uskutecznionem, jak za pomocą głosu. 


Uwydatnia tę wolność zabierania głosn paragraf 
28, mówiący o obradach i o prerogatywach prezesa 
do oznaczania porządku obrad i rozstrzygania w ra- 
zie równości głosów. 

III Zgromadzeni członkowie na wiecu zakładają 
niniejszem protest przeciw prawomocności owego 
ogólnego zgromadzenia w dnin 24 marca b. r. i żą- 
dają zwołania ponownego zgromadzenia z zachowie- 
niem przepisów statutu tak oo do absolutorynm, jak 
co do wyboru delegacyi rachunkowej, najdalej do 1 
maja b. r., zastrzegając sobie wszelką w tym wzglę- 
dzie prawną swobodę działania. 

W Krakowie dnia 6 kwietnia 1895 r. 

W imieniu zgromadzonych na wiecu d. 1 kwie- 
tnia b. r. członków Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie: Walery Eljasz, przewodniczący zgro- 
madzenia. Michał Danielak, sekretarz zgromadze- 
nia. St. Woyneko Tomkiewicz, dr. Juliuse Sas 
Bandrowski, Eugeniusz Heller, Talowski Teodor, 
Antoni Piotrowski, dr. Antoni F'ilimowski, Ka- 
jetan Kosiński, Staniśtaw Junosza Załuski. 


Zmarli. Anna z Leów Rissowa, wdowa po in- 
żynierze obwodowym, zmarła w Sanoku w 78 roku 
życia, 

W Pcznaniu zmarła Katarzyna z Michalskich 
Wróblewska, matka znanej w Krakowie artystki 
dramatycznej. 

We Lwowie zmarł onegdaj Tadeusz Skalski, 
znany dobrze w alicyi całej artysta dramatyczny 
teatru lwowskiego, celujący szczególnie w operetkach. 
S. p. Skalski miał duży talent do ról komicznych, 
ujawniający się zwłaszcza w odtwarzaniu figur ka- 
rykaiuralnych Był to trochę brutalay humor, nie 
w sobc nie mający wykwintności, ale w nim tkwiła 
prawdziwa vis comica, pobudzająca widzów do szeze 
rych wybuchów śmiechu, Przed dwoma laty 6. p. 
Skalski rozchorował się i już do zdrowia nie wró- 
oił. Choroba strawiła organizm ze szezętem, do te- 
go stopnia że osłabiła władze umysłowe i w końcu 
zawiodła artystę do grobu. 

Lew Sueser, członek zarządu gminy izraelickiej 
w Krakowie, kupiec i obywatel, zmarł w 71 roku 
życia 

Dr. Kazimierz Sobolewski, lekarz fabryki ty- 
toniu w Winnikach, zmarł w 37 roku życia ubie- 
głej nocy po ciężkiej chorobie, której nabawił się, 
spełniając gorliwie obowiązki swego żmudnego za- 
wodu. Zmarły cieszył się nadzwyczajną sympatyą 
ludności w Winnikach i całej okolicy i był praw- 
dziwym dobroczyńcą biednych robotników, oraz 
chlubą stanu lekarskiego, 


Bracia Tercyarze św. Franciszka zakładu 
brata Alberta polecają łaskawej publiczności meble 
gięte, które mają na składzie i na które przyjmują 
zamówienia Przyjmują również wszelkie reparacye 
wee się mebli giętych po najnmiarkowańszych 
G6NAG 


Portret JE. hr. Kazimierza Badeniego, na- 
miestnika Galicji, umieszczony będzie w sali obrad 
cechow ych z uchwały walnego zebrania eechu rze- 
żaików i masarzy w Krakowie, powziętej jednomyśl- 
nie na wniosek starszego oechu p. Stanisława Ar- 
mółowicza, poparty przez podstarszego p. Józefa Za- 
sadzkiego. 


Strzelanie w ciągu Wielkiego tygodnia. Kro- 
sno, 7 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). Niepra- 
ktykowany gdzieindziej zwyczaj strzelania s palnej 
broni w ciągu Wielkiego tygodnia ma u nas zasto- 
sowanie, Od czwartku aż do rezurekcyi na wszyst- 
kich punktach naszego grodu trwa ustawiczna ka- 
nonada, urządzana nietylko przez wyrostków, ale i 
starszych młodzieńców. Ta manla strzelania i hs- 
łasu nieznanego dokładnie pochodzenia przybrała ta- 
kie rozmiary, ż: przeszłego roku w czasie rezur 
cyi tnż przy baldachimie celebrującego kapłana wśróu 
niezliszonego tłumu pobożnych w obecności inape- 
ktora policyi strzelił jeden wyrostek z pistoletu, a 
hak przeraził wszystkich. Zwyczaj ten, czy też swa- 
wola, pociągnęła już za sobą liczne wypadki, gdyż 
chłopacy ustrzelili sobie palce, niektórzy poranili 
siebie i drugich, a nawet jednej dziewczynie całkiem 
wystrzelono oczy. Prócz obawy wypadków osoby ner- 
wowe i takie, których stan zdrowia należałoby 0- 
chraniać, obawiają eię wychodzić w ocząsie tym na 
ulicę, aby nie narazić się na przestrach, utratę 
zdrowia lub inne nieszozęście. Żwracamy uwagę do- 
tyczących władz na ten niemądry i niebezpieczny 
zwyczaj i vpraszamy 0 bezzwłoczne wydanie ogło- 
szenia zabraniającego stanowczo strzelania z palnej 
broni w ciągu Wielkiego tygodnia. 


WSPOMNIENIA z MEKSYKU. 


Napisał 
Dr. Bohdanowicz. 


2 (Ciąg dalszy.) 
— COicho! — wyszeptał głos kobiety. — Do- 
ktor jest tutaj. 

— Francuz nie rozumie nas. Powiedz, czy mię 
nie kochasz ? — błagał dalej ten sam głos męski. 

Nie było odpowiedzi. 

— Więc odpowiedzieć mi wyraźnie nie chcesz. 
Lecz ja wiem teraz, że serce twoje nie należy do 
mnie. Głupi, łudziłem się chwilę, że ty mię z 
czasem pokochasz choć un poquitito... *) 

Głos mówiącego tak był smutny, gdy wyma- 
wiał te słowa, że przykuł moją uwagę. Słuchałem 
dotąd mimowolnie, teraz zacząłem słuchać z pe- 
wnem zainteresowaniem. Odpowiedzi nie było 
długo. Wreszcie nieśmiało, z pewnem drżeniem 
w głosie zaczęła dziewczyna: 

— Jo soy India?) i Jezus Maldonado bratem 
jest moim. A czyż zapomniałeś tych dwu dziel- 
nych, których wasi rozstrzelali w Guaymas? Ja 
byłam wówczas małą dziewczyną leez nie zapo- 
mniałam. O! bo tego zapomnieć nie można. Je- 
den z nicb bratem był Jezusa. 

— Tek, Juanito — uwłómaczył mężezyzna, — 
lecz czyż to ja rozstrzelałem brata twego ? 

— Ty! Ty także jesteś Mexicano °), ja ciebie 
nie kochać powinnam. lecz... 

— Lecz co? — podchwycił Meksykanin, zapa- 
lając się nagle, — lecz zabić, zamordować mię 
powinnaś? A więc zabij mię, zabij Juanito, oto 
mój nóż... 

Zywszy ton rozmowy obudził mię 4 zamyśle- 
nia. Wyszedłem z szałasu i do żandarma, który 


t} Troszyneczkę, odrobinę, 
2) Ja jestem Indyanką. 
3) Mexicane albo Mejicano 


mówiłem półgłosem : 
— 4 la boca de Santa agneda. 


oddać niezwłocznie na pastwę płomieni. 
Wsiadając na konia obejrzałem się w stronę, 
skąd mię głos dolatywał. Młody, wysoki i smnkły 
Meksykanin, cały pochylony naprzód, jednę rękę. 
w której połyskał szeroki nóż, wyciągał kn ośm- 
nastoletniej może, bardzo pięknej, choć bronzo- 
wej dziewczynie, drugą odchylał koszulę na pier- 
si i błagał o jedno tym nożem uderzenie. Ona, 
składając ręce na piersi, cofała się przed nim ze 
zgrozą, aż oparła się o ścianę sąsiedniego szała- 
su. A on krzyczał i giestykulował i błagał ją, jak 
o łaskę, o jedno tym nożem pehnięcie, nóż jej 
swój własny ofiarując Ciężki, o szerokich polach 
sombrero *) przechylił się na tył głowy, odsłania- 
jąc twarz jego Śniadą, suchą nerwową w innym 
rodzaju, lecz nie mniej piękną od twarzy Indyan- 
ki. Nozdrza cienkiego, orlego nosa rozdymały się 
szeroko, oko czarne rzncało iskry. 
— Zabij mię. Juanito, zabij, bonita Bez cie 
bie, muchacha 5) ja i tak zmarnieję. A z twojej 
ręki śmierć milszą mi będzie! — wołał namię- 
tnie, przysuwając się do niej coraz bliżej. 
Poznałem go. był to Pablo Armente, wzorowy 
podobno robotnik Przed miesiąeem leczyłem go 
na malaryę, której nabawił się gdzieś na wybrze- 
żu Antylskiego morza. Zuałem go tedy od paru 
tygodni, ale go takim, jak dziś nie widziałem. 
Spokojny i łagodny nie pozwalał odgadnąć w so 
bie rasowego temperamentu. Dziś dopiero wydał 
mi się on takim, jakim przeczuwałem Meksyka- 
nina, gdym kilku przedstawicieli tej rasy z ner 
wów i ognia, gdzieś w Teksas, na pograniczu 


kie sombrera i włóczących za sobą ciężkie i dzwo- 
4) Wysoki o szerokich polach kazelusz maksy- 


dziewo7; 38 


czekał na dworze rozmawiając z Aifonsem, wy-|niące, jak kajdany, ostrogi, 


Meksyku, udrapowanych w jaskrawe pledy. szero- 


kał. 


poraz pierwszy spot- | Francuz był twierdzą niezdobytą jeszeze. 
Widziałem dziś Pabla gwałtownym, namię-|przejęty ważnością swej roli, nie zwracał uwagi 


Caly 


tnym, dzikim i przyznam się, z tem było mu w|na zaczepki i westchnienia. Rad byłem z tego — 


je czarne, duże, 
z trwogą. Koszula jej, niespięta u szyi, rozwarła 
się z lekka, odsłaniając pierś jej bronzową, po 
której spływał w grubych promieniach włos jej 
kruczy, gruby, o niebieskawym połysku; bronzo 
wa twarz była bez krwi kropli, posiniałe z lekka 
wargi drgały, pierś falowała. OCzy falowała miło- 
ścią ? 

W szałasie, o którego ścianę opierała się ple- 
cami, mieszkał brat jej, Jezus Maldonado, po 
śmierci starszego brata głowa polityczna i du- 
chowa znajdujących się w Santa Rosalia i okoli- 
cy Jdakisów. 5) Ten. który stał przed nią, był 
„psem meksykańskim“, bratem tych, co zabili 
walecznego jej starszego brata. Czy ona kochać 
go mogła? 

Konie nasze uniosły nas już daleko od tej 
sceny na drugi nadmorski koniec wioski, a py- 
tanie to snuło się wciąż po mojej głowie. Odpę- 
dziły je dopiero wołania Meksykanek. I'ziwne to 
stworzenia, te kobiety! niby do mężczyzn podo- 
bne, a tak nieskończenie różne: zawsze dorosłe, 
a zawsze dzieci. I to może stanowi całą ich od 
płci brzydkiej różnicę, — eały ich urok. Meksy- 
kauki cechę tę w wysokim posiadają stopniu. To 
też te nawet, biedne, brudne, zaledwie odziane 
nie pozbyły się ani odrobiny właściwego tym 
dzieciom południa powabu. ni zaloiności. 


— Alfouzo, gue bonito!) — wołały, zbudzone| przejeżdżali. 


ze zwykłej apatgi, śniade, rozmarzone mucza- 
czas, *) gdyśmy mijali dzielnicę meksykańską. 
Czarne główki podnosiły się i wysyłały palące 
spojrzenia za moim infirmierem. Lecz młody 


6) Jaki == Indyanin z plemienia, zamieszkałego | jego kopyt. 


w Sonorze, nad rzeką Jaki. 
1) Alfons, jaki piękny ! 
8) Dziewczyuy. 


Znaczyło to: ludzi tych wyprowadzić w pusty- |moieh oczach bardzo do twarzy. Czy Juanita po: | dobrze pełnił służbę. Lecz uśmiechałem się mi- 
nię. a szałas i wszystko, co się w nim znajduje, l dzielała moje zdanie? Kto wie. Utkwiła weń swo- |mowoli. Jakiż on jeszcze niemądry! Gorzke kie- 
płomienne oczy z niepokojem | dyś żałować będzie, myślałem w duchu. A był 


to chłopiec istotnie ładny i meksykańskie seno- 
ritas z równowagi wyprowadzał n'e na żarty. 
Strój mięszany, pół europejski i pół tubylczy, nie 
raził przy szerokim meksykańskim sombrero, bo 
Alfonzo dosiadał konia jak prawdziwy Meksyka- 
nin. To też poznały się na nim prędko czarne 
Meksykanek oczka i nie przepuściły go one 
przez wieś nigdy bez wykrzykników, zaczepek i 
niedwuznacznych awansów. Lecz Alfonzo gardził 
tem wszystkiem z wysokości swego rumaka. — 
A nie cheieły się, figlarki, zmylić nigdy, kieru- 
jąc pociski, mimo, że przecie jechałem pierwszy, 
miałem bogatsze siodło i ognistszego mustamga. 
Taki to już świat ten przewrotny! To też zagłę- 
biłem ostrogę w boku Sargenta, Alfons cewało- 
wał za mpą przelecieliśmy wieś szybko, kierując 
ię nad brzeg morza, gdzie po grzbietach skał 
uadbrzeżnych prowadziła droga do Boca de S ta 
Agneda. 

Gdy mówię „droga“, proszę uważać słowo to 
ZA "abytek europejskiego przyzwyczajenia, Kuro- 
pejezyk bowiem jeździć zwykł tam, gdzie ma 
przed sobą utorowaną drogę. «Fu zaś właściwie 
dróg żadnych nie było. Ozasami na przestrzeni, 
dzielącej osady górnicze, zdarzało się napotkać 
ślad kopyt końskich w miejscach, gdzie było 
trochę piasku — znak, że tędy ludzie częściej 
Poza tem były skały, były wąwo- 
zy, były kupy kamieni i trzeba je było przebyć, 
kierując się jakąś znajomą skałą, kaktusem wy- 
niosłym lab wierzchołkiem góry do Sta Agneda, 
albo gdzieindziej. W nocy puszezało się koniowi 
wodze, zdając się na zmysł jego, na pewność 
W dzień jechało się z pamięci, tak 
jak się jeździ w dzikich Ameryki okolicach. Ale 
codzień spędzając, jak ja, połowę czasu na takich 
przejażdżkach, trudno się do nich nie przyzwy- 


czaić i nie ponauczać na pamięć miejsc, do prze- 
bycia stosunkowo najłatwiejszych. 

Wreszcie droga do S-ta Agneda była niedale- 
ka. Wyjechawszy na górę, zwolniliśmy kroku. 
Koń meksykański ma już to w naturze, że cwa- 
łując pod górę, noga za nogą, każdy krok obli- 
czając, zwykł schodzić z góry. Poznał i zrozu- 
miał niebezpieczeństwo. Nieoszacowune to, choć 
małe i niepokatne zwierzę. Pół dziki, grymasi 
często, nie unosi nigdy. Z największą łatwością 
galopuje wśród kamieni, na których każdy inny 
połamałby nogi. Po górach pnie się jak koza, nie 
ma o niego obawy, byle się tylko utrzymać na 
siodle, które jednak w tym celu specyalnie jest 
zbudowane, przód i tył mając bardzo wzniesio- 
ne. Każdy posiada tak zwane sobre paso,*) galo- 
pować lubi z natury i przyzwyczajenia, zato do 
kłusu mniej jest usposobiony. Meksykanin bo- 
wiem, znalazłszy się na mustangu i mając szmat 
przestrzeni przed sobą, lubi nieokiełznaną dziką 
hasankę, a pohulawszy do woli, osadza nagle ko- 
nia, wyciąga w górę nieodłączny rewolwer i da 
je ognia, z piersi wypuszczając jednocześnie dziki 
okrzyk. Jest to niejako instynktownym wybuchem 
temperamentu, nie zawsze jednak wolnym od 
chęci zdobycia pokiasku. Robi to tedy Meksyka- 
nin dla zadosyćuczynienia .junackiej naturze, lub 
gdy czuje, że płomienne oczka jakiejś senority 
towarzyszą ruchom jego mustanga. 

Do takiej hasanki służy mu galop. Kiedy nie 
go nie nagli, lub gdy jest zmęczony, chce jechać 
wygodnie, huśtać się raczej na swem „wysokiem, 
wspaniałem siodle. niż trząść się na niem jak w 
febrze. W tym celu przyucza każdego konia do 
sobre paso, pozwalając mu nie wiedzieć, że kłus 
istnieje na świecie. Tym sposobem, unikając nie- 
przyjemnych i męczących warunków kłusa, trud 
cały zwala na konia, wygodne bowiem dla jeźdź- 
ca. a pod względem szybkości do kłusa zbliżone 
sobre paso jest dla konia bez PERO di więcej 
męczące. d. n.) 


8) Krok swobodny, człapak. 


takow, 9 Kwietnia 1895. 


Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 10 kwietnia 
b. r. wejdzie w życie drugi urząd pocztowy w Ra 
wie Ruskiej obok dworca kolejowego, ze zwykłym 
zakresem czynności. Dla odróżnienia od istniejącego 
tam urzędu pocztowego, nowy ten urząd nosić bę 
dzie nazwę „Rawa Ruska dworzec“. Okręg dorę 
szeń tego urzędu ogranicza się li tylko na obręb 
dworca kolejowego. 

Turniej szachistów. Wydział krak. klubu sza- 
chistów urządza tnrniej szachowy, który się rozpe- 
cznie w dniu 1 maja b. r. Wpisy trwają do 25 
kwietnia włącznie. Wkładka wynosi 2 korony; wy- 
dział se swej streny wyznacza odpowiednią kwotę 
na powiększenie nagród. Zgłoszenia się do udzigłu 
przyjmnją członkowie zarządu w lokalu klnbu (ka- 
wiarnia p. Kijaka linia A-B). 

Konkurs na posadę kierownika 4-klasowej szkoły 
lndowej w Niepołomicach rozpisała bocheńska Rada 
szkolna z terminem do 15 kwietnia b. r. Zwrócono 
nam uwagę na ten konkurs z tego powodu, że po- 
gada kierującego nauczyciela w Niepcłomicach na- 
leży do lepszych i korzystuiejszych w kraju. Kiero- 
wnik szkoły ma piękne mieszkanie w budynku szkol- 
nym z ogrodem owocowym, gruntu 7 morgów z łą: 
ką za 6o Btrącają mu jedynie 59 złe. z rocznej 
pensyi, tytułem ozyuszu dzierżawnego, podczas gdy 
dochód jest znacznie większy. © posadę tę powinni 
by się zatem ubiegać starsi i zasłużeni nauczy- 
ciele. 

Pewną sensacyę w sferach nauczycielskich wy- 
wołał fakt epensyonowania dotychczasowego kiero- 
wnika tej szkoły p. Przybyłko, który wysłużył 
wprawdzie przepisaną liczbę lat lecz cieszy się do 
brem zdrowiem w 60 roku życia i nie miał zamia- 
1u uchylań się od dalszego pełnienia cbowiązków. 
Spensyonowanie nastąpiło nadto w ciągu roku, co 
chyba dla szkoły korzystnem być nie może. 


Brody, 7 kwietnia. (Kor. N. Reformy). Nie ma 
w powiecie naszym większych rzek, które mogłyby 
obszary pól zalać, niemniej jednak porobił wylew 
mniejszych rzeczek i Śniegi leżące w wielkich ma- 
sach w dolinach znaczne szkody. Oziminy pod wo- 
dą, Bzozególnie w skarbie toporowskim. Woda po 
zrywała wszystkie mosty, naniosła na niektóre pola 
dużo piaskiu na */, m. i sięga w niektórych miej: 
gcowościach na 1 m. wysokości. Nie obeszło się bez 
bez Bskód w zwierzętach, a jak mi opowiedziano, 
utopił się nawet jeden chłopczyk. Wobec tego, Że 
grunta w powiecie naszym są moczarowate i pia- 
skowe i znajdnją się w dolinach, na których woda 
po stopionym Śniegu stoi do połowy lata, wskutek 
czego trndno z pługiem wyjść w pole, nieszczęście 
pociągnie za sobą jeżeli nie głód, to przynajmniej 
drożysnę. Byłoby pożądanem , aby śruba podatkowa 
przed przednowkiem »nacznie zwolniała, w przeci- 
wnym razie można się spodziewać emigracji ludu 
na wielką skalę. 

Z izby sądowej. Wydział drugi karny sądn o- 
kręgowego warszawskiego sądził w tych dn.ach spra 
wę o oszustwo i kradzież, przebiegle dokonane nie- 
dawno w banku dyskontowym w Warszawie. Rzeoa 
się tak miała: Henryk Alfred Librowicz, żyd, czas 
jak:ć był urzędnikiem banku dyskoniowego, dzięki 
czemu pozawierał tam znajomości i poznał manipu 
lanye wewnętrane. Opuściwszy posadę, żył jednak 
woląż wystawnie, obracając się w kołach pozłacanej 
młodzieży, a nawet wkręcając się w koła towarzy- 
skie, mniej dbałe o to, skąd Librowioz czerpie do 
chody. Żgeie nad stau, zabawy w pierwszorzędnych 
restauracyach i miłostki z kelnerkami wymagały 
oczywiście sporo grosza. Aby go posiąść, Librowicz 
podstępnie otr”ymał asygnacyę bankn dyskontowego, 
wypisał na niej sumę 16 500 rubli, sfałszował pod- 
pisy wicedyrektora Gabriela i buchaltera Salingera, 
i przebrawszy się i ucharakteryzowawszy się po 
aktorsku za starego Żyda, co mu oczywiście przy- 
szło z łatwością udał się wieczorem do banko, Ka- 
syer Skulski, wobec zmierzchu i krótkowzroczności, 
nie poznał, omausta, który podał się za T. Sztejn- 
mana, reprezentanta jakiejś firmy ekspedycyjnej. 
Wypłscono tedy oszustowi 16.500 rubli, lecz naza- 
jutra, za dnia dojrzano wnet fałszerstwo i odrazu 
posądzono o spełnienie jego Librowicza. Policya śled- 
cza rozpoczęła poszukiwania, a nie było to trudnem, 
bo Librowicz ucztował w wesołem kole po restan 
racyach. Udawszy się za nim do mieszkania, policya 
przyaresztowała piaszka i znalazła przy nim 14.000 
rubli. Resztę pieniędzy, jak zeznał, zdążył wydać; 
z pomiędzy nich dał 53 ruble „narzeczonej* swojej 
Agnieszce Klauzównie. Sąd po kilkominutowej nara: 
dzie skazał oskarżonego Henryka Alfreda Lnbrowi 
cza, Btarczakovnego, mieszkańca Warszawy, na po- 
zbawienie szczególnych praw i przywiłejów i zam 
knięcie w więzieniu przez 8 miesięcy, a następnie 
na oddanie pod dozór policyjny przez 2 lata. Koszta 
sądowe włożył na Librowicza, a asygnacyę fałszy- 
wą na 16.500 rubli zwrócił baukowi dyskonto: 
wemu. t 

Duograf. Dia niewidomych wynaleziono maszyBę 
do pisania, którą nazwano duografem. Za pomocą 
tego przyrządu ociemuiali mogą pisać bez obcej po- 
mooy. 

0 Bismarku wydaje jedno z pism bawarskich 
sąd następnjący : 

„Dzień 1 kwietnia, tak uroczysty dla tych, któ 
rych opanował obłęd czci dla Bismarka, jest wła- 
ściwie pamiątką rozdarcia związku niemieckie- 
go; podczas istnienia tego związku cała ojczyzna 
niemiecka przeżyła 50 lat w spokoju. Bismark wy- 
rzucił Austryę z Niemiec z 12 milionami Niemców. 
Bawaryi urwał 9 mił kwadratowych kraju i L5 mi 
lionów marek, a zabrał dla Prus Hanower, Hesyę i 
Nasawię, vraz Szlezwik-Holsztyn, Królestwo bawar 
skie zniżył prawie do 1zędn prowinoji pruskiej 
Przez zręcane zredagowarie pamiętnej depeszy em- 
skiej wywołał wojnę franeusko-pruską, czego się 
zapiera. Co najgorzej, on wytworzył czasy military 
zmu, który rujnuje naród niemiecki i którego końca 
dojrzeć nie można.* 

Tuczenie raków. Wszechświat podaje kilka 
szczegółów o sztucznem tuczenin raków w Rzymie 
Na deszczułkach, ułożonych promienisto w kilku 
warstwach, ustawione są tysiącami niewielkie garnki 
gliniane, połączone wspólną rurą tak, Że między 
niemi utrzymany być może bezusiannie prąd świe- 
żej wody. W każdym garnkn znajduj: się jeden tyl 
ko rak; gdyby mieściły się parami, prowadziłyby 
nstawiozną walk, coby należytemu utuczeniu szko 
dziło. Osadza się je w maju i codziennie karmi 
chlebem i knkurudzą. Metoda ta ma wydawać do- 
bre rezultaty — raki tuczą się szybko i nabierają 
wybornego smaku. Raki na nasze targi sprowadzane 
są w ogólności drobne, możeby więc i u nas hodo- 


wia taka była korzystną. 1 sprzedaje pod najko- 


Planeta Mars zwróciła zuowu na siebie uwagę "m ; 
astronomów. Wielu uczonych przypuszczało długo, rzystniejszemi warunkami. 


Dom bankowy 


r" 


tych samych zupełnie, jak ziemia warnnkach. 


stępują tam pe sobie w tej samej 
kolei. 


nane w różnych obserwatoryach europejskich 
twierdzały do pewnego stopnia hypotezę, że 


Obecnie wszystkie te poglądy obala poważny 
Campbella, dyrektora obserwatorynm Lika w 
fornii. 


porównania obu widm ckazało się, że ciemne 


atmosferę powietrzną, w takim razie ciemne 
w widmie jego promieni, przepuszczonych przez 


życia. 
Na wyżynach. Najwyższym zamieszkanym 


stelnicze pędzi życie. 


my londyńskiej. 


Składki. 


złr., p. Władysława Żuławska 3 złr. 


Na cdrestaurowanie Wawelu złeżył podpsru 
H. v. H 5 złr. 


Dla Eugenii Girek złożyła L. K 1 złr 


Repertoar teatru krakowskiego. 


współczesna w 4 aktach St. Łapińskiego i H 
chalskiego. 

We środę 10 kwietnia: „Madame Sans-G 
komedya w 4 aktach W. Sardou 

Najbliższa nowość: „Łotrzyca*, Komedya 
aktach k azimierza Zalewskiego. 


TEATE. 


Si. Łapińskiego i H. Michalskiego). 


my już na scemie klasy robotnicze, urzędnicze, 
kierskie, mieszczańskie i szłacheckie, sferę 


natury rzeczy v ytwarzając «drębną od innych 
wsze i wszędzie opękżej na egoizmie i walce 


"niejszych ze słabszymi, uczciwości z podłością, 


tych objawów w komedyi 


mującego treścią i opracowaniem scenicznego ob 


prawdziwe w swych kolizyach są wprowadzone 


czona ręka rutynowanego mistrza Beenicznego, 


uwagi. 


mującej sfery, jaką są „Kolejarze“. Komedya 


natężoną uwagą śledzi za obrazami i scenami, 
autorowie przed jego oczyma przesuwają — 


pisarski. Literatura soeniezna zyskałaby w 
utwór niepośledniej wartości, jakiego oddawna 
kowsło w naszym teatrze. 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 


T 


i kantor wymiany JAKOBA H 


-m 


że Mars pod względem swej budowy geologicznej i 
otaczającej go warstwy powietrznej znajduje się w 


ryodyczne na Marsie rozszerzanie się i zwężanie 
białych smug nasuwało wniosek, że pory roku na- 
co na ziemi, 
Wszystko to doprowadziło znowu niektórych 
badaczy do hypotezy, że Mars nie jest na podobień 
stwo księżyca planetą zupełnie martwą, ale tak, jak 
ziemia, posiada istoty żyjące. Badania widma doko- 


€ po- 


jest otoczony taką samą atmosferą, jaka otacza zie 
mię. Prof. Vogel, dyrektor obserwatoryum w Poczda- 
mie, dostrzegł nawet w widmie Marsa linie, odpo- 
wiadające jakoby liniom atmosfery naszej planety. 


Posługując się słynnym refraktorem rzeczonego 
obserwatoryum , prof. Campbell badał pilnie widmo 
Marsa w taj porze, gdy planeta ta była w tej ga- 
mej, co księżyc wysokości nad horyzontem, skutkiem 
czego promienie obu planet przechodziły przez tę 
samą warstwę atmosfery, otaczającej ziemię. Otóż z 


gą znpełnić jednakowe zarówno w widmie Marsa, 
jak i w widmie księżyca, pozbawionego, jak wiado- 
mo, atmosfery, (Gdyby Mars posiadał, jak ziemia, 


stwę dwóch atmosfer, byłyby znacznie szersze niż 
w widmie księżyca, że zaś były w obu jednakowe, 
prosty stąd wniosek, że na Marsie, podobuie jak na 
księżyca, nie ma atmosfery i nie ma tem samem 


ktem ag ziemi nie jest, jak przypuszczano dotąd, 
jeden z klasztorów buddyjskich w Tybecie, wynie- 
siony na 16.000 stóp, w którym 21 mnichów prt- 
Punkt taki, jak stwierdzono 
obecnie, znajduje się na górza Chorolque w Boliwii, 
gdzie na wysokości 17,000 stóp kolonia robotnicza 
eksploatuje kopalnie cgny i bismntu dla pewnej fir- 


Dla nieszczęśliwej matki S. K złożyli: 
R. S. 50 ct, Helena G. 50 ct, podporucznik H. v. 
H 1ałr, L K. 1 złr., dr. Kurkowski z Żabna 1 


We wtorek 9 kwietnia: „Kolejarze“, komedya 


(„Kolejarse*, komedya współceesna w 4 aktach 


Nietylko w literaturze powieściowej, ale i w tea- 
trze objawiać się zaczyna usiłowanie odtwarzania 
pewnych grup społecznych i zawodowych, pewnych 
stosunków z życiem danych sfer związanych. Mieliś- 


miańską i handlową, w mniejszym lub większym za- 
kresie swego działania przedstawioną, a próby te 
zazwyczaj dostarozały w obfitości materyału do do- 
skonałej obyczajowej komedyi i wzbogaciły literatu- 
rę sceniczną niejednem dziełem niepośledniej warto- 
ści. Materyału tego nie brak także w sferze, którą 
po raz pierwszy Spotkaliśmy na scenie, w utworze 
nowej, nieznanej dotąd spółki autorskiej pp. Łapiń- 
skiego i Miehalskiego. Zawód kolejowy, w którym 
tyln ludei znajduje dzisiaj swój kawałek chleba, z 


działania i pojęć, sferę moralności własnej, jak za- 


tekcyi z zasługą i talentem, dostarcza doskonałego, 
dotąd zupełnie nie dotykanego pola do wyzyekania 
I poważna obserwacya 
komedyopisarza obyczajowego i gryzący dowcip sa- 
tyryka znajdą tu nieporównaną sposobność do roz- 
winięcia się i stworzenia żywotnego myślą, a zaj- 


Ale im ponętniejszy temat, im bardziej zajmujące i 


snuki, tem większe pole do popisu dla prawdziwego 
talentu autorskiego, a zarazem tembardziej wystę- 
pują na jaw usterki w pomyśle, przeprowadzeniu i 
rysunku typowych postaci i figur nowych stosun- 
ków. Jeżeli nie wesprze tematu i pomysłu doświad- 


lepsza myśl przejść może bez zwrócenia na siebie 


Pp. Michalskiemu i Łapińskiemu przyznajemy ca- 
łą zasługę wprowadzenia do teatru nowej, a tak zaj- 


jest istotnie ntworem zajmnjącym w pomyśle, wpro: 
wadzającym widzów w świat nowych, nie ogląda: 
nych na scenie stosunków, dającym nowe typy i po- 
stacie, nowe kolizye ucznó i namiętności, i nowy 
obraz walki o byt. Widz od początku do k.ńca z 


bardziej pogłębia się temat, im szersze ogarnia sto- 
sunki, tem większy opanowuje go żal, że tej sceni- 
cznej pracy nie przyszedł w pomoc talent komedyo- 


mW „Kolejarzach”, którzy przeprowadzeni są w 
całym przebiegu akcyi według recepty komedyi 
TERENY CZE) |  ZOOWNEŃESSŚG 


OCHSTIMA 


NOWA REFORMA. 


czajowej, przeważa strona satyryczna. Osiąga ona 
istotnie cel zamierzony, bo chłoszcze egoizm i niskie 
popędy możnych dygnitarzy, stojących na świecznikn 
i igrających z najwyższą samowolą losem tysięcy 
pracowników. U nas stosunki takie są nieznane — 
ale w Królestwie, gdzie system kacyków kolejowych 
dotąd się utrzymał, satyra taka jest istotnie odbi 
ciem rzeczywistości. Niektóre sceny pełne dosadnej 
charakterystyki robią wprost wrażenie epizodów żyw- 
cem na scenę przeniesionych, a typy i charaktery, 
lnbo skarykaturowane, przypominają postaci na każ 
dym spotykane kroku. 

Wszechwładny pan prezes zarządu, kierujący 
sprawami kolei według własnej wątpliwej etyki, 
jest typem zbogaconego finansisty, który przede- 
wszystkiem własną korzyść mając na oku, otacza 
się wątpliwej wartości indywiduami, pochlebcami i 
intrygantami. Wyjątkiem pomiędzy nimi jest sekre- 
tarz Karoi, młody, zdolny i pełen charakteru urzę- 
dnik. On jeden walczy w obronie sprawiedliwości 
i zasługi kiedy, dzięki intrygom dyrektor pragnie 
nsnnąć opiekuna jego i wychowawcę, niejakiego do- 
zorcę robót Szczęsnego, który wykrył uadużycia w 
rachrnkach, popełnione z wiedzą i-na korzyść pana 
prezesa. Inżynier Cienisz, kreatura prezesa i kon- 
trolor Drogiewicz zjeżdżają na śledztwo, którego wy- 
nik z góry miał potępić Szczęsnego. 

Protokół udaremniony wybuchem uzasadnionego 
oburzenia ze strony Szczęsnego sprowadza dymisyę 
starego urzędpika, — a Karol, narzeczony córki 
Szczęsnego, jako sekretarz, ma wygotować dymisyę. 
Szlachetna natura młodzieńca nie może znieść krzyw 
dy, wyrządzonej opiekunowi. Młody człowiek zdecy 
dowany już jest porzucić służbę, gdy wtem do po- 
koju prezesa wchodzi córka Szczęsnego, a jego na- 
rzeczona, wnosić prośbę za ojcem. Następuje scena 
wstrętnych umizgów prezesa — znanego kobiecia- 
rza — do dziewczynki, zakończona sceną dramaty 
czna, w której Karol na krzyk Maryi wpada do 
gabinetu prezesa z sąsiedniego biura, aby wytrącić 
z rąk jago swoją narzeczoną. Córka prezesa, Flora. 
kochająca namiętnie Karola — a odtrącana przez 
tegoż — ratuje sytuacyę wymógłszy na ojcu przy 
wrócenie do służby Szczęsnego, z równoczesnem 
przeniesieniem Karola na inne stanowisko, zdala od 
intryg gabinetowych kamaryli prezesa. 


Na takiem tle spraw i intryg możnych i malu 
czkich potentatów kolejowych osnuta komedya pp. 
Michalskiego i Łapińskiego wnosi wiele pierwiast- 
ków nowych, scen Śmiałych, prawdziwych i pełnych 
życia i humoru, że tylko podniosę niezrównaną sce 
nę protokołu zeznań chłopów przed komisyą — ale 
w całoświ zdradza wielką naiwność w robocie, brak 
szerszego rozmachu w budowie i poprowadzenin ak- 
cyi i pewną szkicowcść w podmałuwaniu charakte 
rów. Przy tem wszystkiem jako satyra na pewną 
stronę stosunków „Kolejarze“ są utworem niepo 
zbawionym wartości i jako pierwszy ntwór . nowej 
spółki autorów są zadatkiem uprawniającym do na- 
dziei na przyszłość 

Komedyę grano z życiem i humorem, który pod- 
niósł satyryczny jej nastrój 

P. Przybyłowicz rolę prezesa odegrał z do- 
sadua charakterystyk; wzbogacenego i rozzuchwalo 
nego finansisty, wyniosłego dla podwładnych, ugrze- 
ezmonego dla możnych, a rozpasanego sybaryty w 
stosunkach prywatnych, tyiko nie nadał jej tego 
szlachetni-jszego poicru dystynkcyi, jaki ona mieć 
powinna. Doskonałym był p. Soleki, jako zawia- 
dowca stacyi w sw:j przepysznej masce naśladują: 
cej — podobno za zgodą dotyczącej osoby — postać 
dobrze znaną w sferach teatralnych  Wdzięczną i 
sympatyczną rolę Flery odtworzyła z artystycznym 
smakiem p. Siemaszkowa, której specyalna pc- 
chwała należy się za doskonale odegraną scenę 
oświadczyn Karolowi. Pp. Popławski, Wę- 
grzyn, Rygier i Siemaszko, a panie Tra- 
pszówna, Wojnowska, Koźmin i Zawa- 
dzka złożyli się na ansambl zupełnie poprawny. 
P. Grabowiecki ładnie odegrał Karola, lubo "pe- 
wne sceny traktował zbyt patetycznie. W niezró- 
wnanie komicznej scenie protokołu -szezery oklask 
zdobył p.-Olszewski za wyborną sylwetkę chło- 
pa Doliwy. W. Pr. 
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Spostrzeżenia motooroiogiczno. 
(podług obsurwatoryna krakowskiego), 
Kraków, dnia 8 kwietnia, 
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Olśnienie powietrea. j 
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Wiadomości naskowe, literackie i artystyczne. 


— Konkurs muzyczny. Na ogłoszouy w dniu 
15 grudnia r. z. przez redakoyę Echa muzycznego 
konkurs na pieśń jednogłosową nadesłano ogółem 
89 utworów, z których 81 przeznaczono do bliższej 
oceny. Komitet konkursowy, złożony z pp.: Józefa 
Chodakowskiego, St. Ciechomskiego, J. Kleczyńskiego, 
A. Polińskiego, G Roguskiego, J. Ststtlera i W. Za- 


ieh 


jakie 
a im 


przyznał pierwszą nagrodę piesni „Tęskny*, ozna- 
czonej godłem „cawórka“; drugą „Pieśni wiosennej" 
z godłem (*). Nad.o dwie wzmianki zaszczytne przy- 
znano piesniem „Fujarka* pod godłem „3“ i „Dra 
pieżna ptaszyna" pod godłem „Risum teneatis, ami- 


niem 
bra 


oby- | wymienioaych pieśni są: M. M. Biernacki („Tęskny*), 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


horowskiego, po przejrzeniu ntworów konkursowych 


ci“. Po otwarciu kopert okazało się, że autorami 


P. Maszyński („Pieśń wiosenna“), Leokadya z My- 
szyńskich Wojciechowska („Fujarka*) i Bohdau Bor- 
kowski („Drapieżna ptazzyna*). 


D-iał ekonomiczny. 


Galicyjskie Towarzystwo handlowe odbyło 
onegdaj w sali radnej Wydziału krejowego we 
Lwowie walne zgromadzenie akcyonarynszów pod 
przewodnictwem prezesa rady nadzorczej dyre- 
ktora Zimy. — Ze sprawozdania, wygotowanego 
przez radę zawiadowczą, przedstawia się w ogól- 
ności stan, obroty i ostateczny rezultat operacyj 
Towarzystwa korzystnie. 

Rozwój interesów w centralnym bazarze krajo- 
wym we Lwowie był w roku ubiegłym przy- 
spieszony, do czego niemało przyczynił się zjazd 
obcych z powodu Wystawy krajowej. Obecnie 
podjął zarząd rokowania, aby i w innych mia- 
stach naszego kraju ująć w ręce handel wyroba 
mi przemysłu domowego i w ogóle krajowego. 

Spirytusu sprzedało Towarzystwo w r. 1894 
o 40 pre. więcej niż w r. 1898. W r. b. przy- 
stępuje zarząd do budowy własnego magazynu 
spirytusowego w Stanisławowie. 

Handel zbożem i nasionami wzmógł się zna- 
cznie w roku ubiegłym i o wiele większy dochód 
przyniósł, mimo że Towarzystwo dalszych do- 
staw dla armii nie otrzymało, a interes ze zbo- 
żem rosyjskiem zarzuciło. 

Zakład wyrobił sobie, zwłaszcza co do nasion, 
rzetelną reputację. Dział nawozów sztucznych i 
nasion mimo drugiego już rzędu roku dla rolni- 
ctwa krytycznego, przyniósł rezultaty dodatnie. 

Również pomyślnie rozwija się dział maszyn 
rolniczych. Bardzo znaczny wzrost w obrotach i 
zysku okazuje dział przyborów pożarnych i sika- 
wek, który zarząd szczególną otacza troskliwością, 
mając na względzie przedewszystkiem interes or- 
ganizacyi obrony pożarnej w kraju, — dotąd nie- 
stety jeszcze bardzo niedostatecznej. 

Mimo, że Towarzystwo handlowe wycofało się 
z interesu spedycyi soli. samego interesu spedy- 
cyjnego wcale nie zwinęło; przeciwnie. zawarło 
układ z geueraluą dyrekcyą kolei państwowych, 
na mocy którego zajmuje się urządzaniem po- 
spiesznych pociągów dla bydła opasowego z Ga- 
lieji i Bukowiny. Przeprowadzenie tej myśli mo- 
że przynieść rolnictwu naszemu i hodowli bydła 
opasowego wielkie korzyści. 

Uzyskany z obrotu w roku 1894 czysty zysk 
wynosi 36.242 złr. 83 et. W porównaniu z ro- 
kiem 1898 powiększył się zysk o 11.095 złr. 71 
et, i przedstawia 7'/,% od kapitału akcyjnego. 

Rada zawiadowcza proponuje 5% dywidendy 
dla akcyonaryuszów, co czyni 25.000 złr., 30% 
do funduszu rezerwowego 2.772 złr. 85 ct, 10% 
jako tantyemę dla Rady zawiadowozej 924 złr. 
28 et; po 5% jako tantyemę dla komitetu wy- 
konawczego i urzędników 924 złt. 28 ct. Z po- 
zostałej reszty w, kwocie 6.621 złr. 42 ct. pro- 
ponuje Rada zawiadowcza przeznaczyć 6.621 złr. 
42 et. na remuneracye dla urzędników, a 5.000 
złr. przyłączyć do funduszu rezerwowego. Fun- 
dusz ten będzie wynosił 10.259 złr. 35 et. czyli 
20 złr. 50 et. od akcyi. 

Wnioski powyższe przyjęto i uchwalono abso- 
lutoryum z rachunków za r. 1894. 

Do rady zawiadowczej w miejsce Augusta 
Schellenkerga powołano p. Stefana Kossutha 
i wybrano komisyę rowizyjną, w skład której 
weszli jako członkowie pp.: ks. Andrzej Lubo- 
mirski, dr. Godziinir Małachowski i Władysław 
Terenkoczy; jalo zastępcy pp: Oktaw Sala i dr. 
Ernest Til. - 

Koleje lokalne na r. 1895. Projekt rządu o 
budowie kolei lokalnych, wniesiony pod koniec 
sesyi Rady państwa przez ministra handlu, upo- 
ważnia rząd do zapewnienia budowy 16 kolei lo- 
kalnych między temi w Galicyi następnjących 
linij: Trzebinia-Skawee, cduogi tejże kolei 
z miejscowości Pika do Jaworzna, Cha- 
bówka Zakopane, Borki WielkieGrzy- 
małówikKołomyja-Zaleszezyki. Na bu- 
dowę tych kolei zakupić ma rząd akcye zakłado- 
we w nastęjujacej wysokości: Trzebinia- 
Skawee za 420000 złr.; Pika Jaworzno 
za 116.000 złr.; Chabówka-Zakopane za 
235000 złr ; Borki-Grzymałów za złr. 


.[2,100.000; Kołomyja Zaleszezyki za złr, 


425 000. 


+? |Telegramy „Nowe; Reforiny 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń 8 kwietnia. Umarł ks. Wilhelm Mo n- 
tenuovo, syn arcyksiężnej Maryi Ludwiki 
z morganatycznego jej małżeństwa z hr. Neipper: 
giem. 

Wiedeń, 8 kwietnia. Wspólne konferencye rzą- 
du austryackiego i węgierskiego nad ułożeniem 
wspóluego budżetn zwołano na 17 b. m. do 
Wiednia. 

Leoben, 8 kwietnia. Marszałek krajowy hr. 
Attems był wczoraj w tutejszem gimnazyum na 
konkursowym egzaminie z history! Styryi, poezem 
odjechał do Gracu. 

Leoben, 8 kwietnia. Górnicy tutejsi uchwalili 
na zgromadzeniu, składającem się z 500 osób, 
iż wezmą udział w świętowaniu duia 1 maja. 

Budapeszt, 8 kwietnia. Harcsarnok donosi, że 
nancyusz Azlardi uda się dna 21 kwietnia do 
Ostrzychomia Wyjazd ten ma być w związku 
z zamiarem ogłoszenia lstu pasterskiege ausirya- 
ckiego episkopatu co ma nastąp'ć na Zielone 

wiątki. 

Monachium, 8 kwietnia. Generalne zgromadze- 
nie stowarzyszenia artystów uchwaliło urządzić 
w r. 1896 siódmą międzyaarodową wy- 
stawę sztuki. 
Paryż, 5 kwietnia, Nota A 


w Krakowie, Rynek 
Główny L. 30. Ziecenia 
zprowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


ucyś Havasa za- 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcy8 
listy zastówne, lesy, manety; wymienia i 


wszelkie kupony, wyl 
i laron l 


osowane papiery. — Zlecenia z pro 


Nr. 82 


przecza stanowczo wszelkim pogłoskom dzienni- 
karskim o dymisyi ministra marynarki, 

Sofia, 8 kwietnia. Rząd zezwolił na ponowne 
otwarcie kursu prawniczego, ponieważ studenci 
złożyli oświadezenie, iż zastosują się zupełnie do 
przepisów władzy. 

Buenos-Aires, 8 kwietnia. Poselstwo franeu- 
skie zażądało wydania Portalisa. Rząd argen- 
tyński jednak uznał materyał dowodowy, na pod- 
stawie którego żądano wydania Portalisa, za nie- 
dostateczny i zażądał uzupełnienia tego materyału. 

Simonoseki, 8 kwietnia. Li hung-czang 
formalnie uznany został przez rząd japoński za 
pełnomocnika Chin przy rokowaniach o zawar- 
cie PSE Z rany Li-hung-czang już się wyle- 
czył. 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej I berilńskiej, 


Wiedeń, dnia 8 kwietnia 1895. 


Zjednoczony dług w papierach 101) 70 
Zjednoczony dług w srebrze 101] 75 
Austryacka renta złota, ; 123| 40 
40/, austryacka renta (marcowa) . 101| 45 
40/, węgierska renta złota 123| 60 
40/, węgierska renta koron. „| 99| 35 
Akcye banku austro-węgierskiego . .|1095| — 
Akcye kredytowe . . . . . . .| 408) 30 
Londyn TEE AT T 122| 25 
Banknoi, bankn niemiec. za 100 m 59| 72 
20 marek ARE 11) 93 
20-to frankówki za sztukę 9| 68 
Banknoty włoskie 6 46) 10 
Dukaty austryackie . . . . 5| 78 


„=. 

Wiedeń, 8 kwietnia. Ruble 13075. Cena nafty 
16:— — —— Spirytus gotowy 1570. — Żyto na 
wiosnę 6-11—0-00. Pszenica na wiosnę 6'94 do 
0-00. Owies na wiosnę 6:62—0:00. 

Wiedeń, 8 kwietnia. 49/, oblig. poż. kraj. z 1891 
97:75; 4°% obiig. poż. kraj. z 1893: 98:40; 49/, 
galic. fund. propin. 98:50; 4/07, list. banku kraj. 
101-—; 59/,-0we obligi banku krajowego 102—; 
40/, list. kred. ziemsk. 56 let. 98-—; Akcye Karola 
Ludwika 223—; Akcye kolei lwowsko-czern. 
333 —; Losy z 1854 na 250 złr. — 152: ; lo- 
sy z 1860 na 500 złr. — 159—; losy z roku 
1860 ua 100 złr. 16475; losy z 1864 za 100 
złr. -- 197:50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 405*—; akcye galic. banku hip. na 
200 zr. 457—; Landerbank na 200 złr. — 
ini 80; akcye austro-węg. banku na 600 zir 

103 — 

Berlin, 8 kwietnia. Godzina 2 minut 45. po poł. 
Austryackie kredyty 248 80 mrk. Węgierskie kre- 
dyty —— mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna renta 100:40 mrk. Wẹ- 
gierska złota renta 1083-40 mrk. Węgierska renta 
koronowa 98:50 mkr. Austryackie banknoty 167:50 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 164*10 
mrk. Ruble 21940 mrk. 59/, listy zastawne 
Królestwa Polskiego —*— mrk. 4°% listy likw. 
Królestwa Polskiego —— mrk. 


Odpowiedziałny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Borońskńt. 


mm 0 


„Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowledzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Z naszych składów fabrycznych na metry: 


wolna od opłaty wysyłka prywatnym osobom 
do mieszkania do wszystkich krajów Europy. 
Najnowsze materye na suknie dla mężczyzn, 
chłopców i pań, począwszy od 14 ct. za metr 
aż do najwytworniejszych i bardzo trwałych 


tkanin. 


Oettinger et Go. Zurich (Szwajearya) 


508 1 3 
modne materye wełniane i baweiniane. 
Próbki opłatnie. Kolorowaue żurnale za darmo. 
Dyplom 1883, 

Do Szwajcaryi porto od listów 10 centów, od 
kariy korespondencyjnej 5 centów. 


Dom wysyłający 


—m— NN, 


Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla 
zapewnia chorym przy bólach reumatycznych i pe- 
dagrze, pray ranach i wrzodach pewną tanią pomoc 
Cena fiaszki wraz z opisem użycia 90 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem pocztowem A, 
Moll, aptekarz i c. k. nadworny dostawca, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach 1 handlach na prowineji 
żądać wyraźnie wyrobów Molla ze znakiem o-- 
chronnym i podpisem. Główne ekłady w Krako- 
wie znajdnją się n firm podanych w ogłoszeniu na 
ostatniej stronicy dzisiejszego numeru. 


a 


Zamieszczając w ogłoszeniach dziennika inse- 
rat P. Aleksandra Seidla Fabryki wyrobów 
mięsnych ul. Mikołejska L 12 w Krakowie, wy- 
rałam publieznie uznanie tej fabryce za drsko= 
nałe wyroby i polecam ją wszystkim, którzy 
cheą po przystępnej cenie dostać wybornych wy- 
robów. Kto raz spróbnje, już stale tam kupować 
będz e. 683 7 8 

Jeden ge stałych odbiorców 


Przy grach | zakładach, przy składkach 1 zapisach 
pamiętajmy 


0 Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


oyi 


nycieniczne, nięklejone, 


niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca 


Fabryka 157 38 0 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 
i filia oraz handel galanteryjny 


Kraków, Sukiennice, 28. 
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 
sztuk wysyła się franco. 


Nowo otworzony 


H ANDEL 


towarów kolonialnych; 


przy ulicy Karmelickiej, 17, 
zaopatrzony w doborowe towary, szla- 
chetne wina, bezpośrednio od producentów. 
węgierskie i austryackie, jakoteż koniaki 
trancuskie i węgierskie, rum, wódki i li- 
kiery z najlepszych fabryk krajowych i za- 

granicznych. 

Odbiorcy 6 butelek wina dostają je- 
dne małą, 10 butelek jedne dużą 
butelkę gratis, 880 2 2 

Poleca się łaskawym względom 

Amalia Hild. 


Pierwszy austryacko -śląski 


skład nasion 
Alfreda Ragsla w Opawie 


założony w roku 1857 
poleca 


nasiona traw do obsiewania 
łąk i pastwisk, masiona bura- 
ków pastewnych, orygi- 
nalną francuską lucernę, 
koniczyny „©economie* 
wszelkiego rodzaju i masiona 
łeśne, z poręczeniem prawdziwo- 
ści, czystości i zdolności do kieł- 

kowania 97 33 40 


Na żądanie cenniki darmo i opłatnie, 
||. <a wiwa wa e] 
w zachodniej Galicyi do sprzedania, 
mianowicie: 1) Majątek 365 m. obszaru, z tego 165 
lasu, a l 4tak : 2) 375 m. obszaru, ztego 135 lasu, 
a 40 łąk; 3) 400 m. obszaru, z tego 95 lasn, a52 
łąk ; 4) 420 m. obszaru, z tego "200 lasu, a 10 
łak 5) 660 m. obszaru, z tego 360 lasu a 17 
tak; o) 854 m. obszaru, z tego 350 lasu, a 20 łąk; 
7) 1030 m. obszaru, z tego 470 lasu, a 100 łąk: 
8) 1055 m. obszaru, z tego 5v0 lasu, a 110 łąk;9) 
1180 m. obszaru, z tego €00 lasu, a 25 łąk; 10) 1232 
m. obszaru, z tego 500 lasu, a 56 łąk; 11) 1550 
m. obszaru, z tego 1100 Tasu, a 50 łąk, 12) 1594 m. 
obszaru, z tego 1000 lasu, a 50 łąk; 13) 2805 m 
obszaru, z tego 1487 lasu, a 55 łąk; 14) 3000 
m. obezara, = tego 1500 lasu. a 280 łuk 
15) 4000 m. obszaru, z tego 2800 lasu, a 245 łąk 
w cenach niżej 75 złr. do 200 za mórg, z in- 
wentirzami, doskonałemi budynkami, ładnemi 
PT w pobliżu miast i kolei żelaznej, 

w ładnych miejscowościach położone. Na żądanie 
posyła się opłatnie "szczegółowe opisy. Wiado 
mości udziela : 794 3 


Edward Lipiner w Tarnowie. 
Pierwsze dwa wagony 


HERBAT 


z tegorocznego zbioru w Chinach na- 
deszły i pakują się wszystkie 


herbaty z 102 22 24 


ze świeżego transportu, po cenach złr. 1.28, 1.60, 
2, 2.40, 2.80,3.20. Doskonały Lian-Sin 3 zr. 
60 ct Familijna pauśka z!r. 3.80. Pin 
Melange wyborowy 4, 5 i 6 złr. (Gkrnchy 
æ herbat pozłr. 1.40, 1.60 i 2 za "s kilo. 
Przy 2" kilo '/, kilo rabat. 

Do nabycia prawie we wszystkich znaezniej- 

szych handlach na prowinuyi, lib wprost 


z Magazynu herbat 


JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie 
28. Rynek gi., Pałac Spiskl. 


Najwięk. interes tego rodzaju w Austro-Węgrzech. 


Agentów 


za wysoką prowizyą do stałego o- 
bowiązku przyjmuje majaca wielki 


Cukiernice, kosze i lichtarze srebrne. 


818 2 12 


Ważne dla Pań! 


Udzielam nauki kroju francuskiego 
podłuy najnowszej metody w 25 lekcyach. 
Warunki są: wpisowe 2 złr., a kurs 
10 złr. — Każda uczennica wykona w czasie 
nauki cała suknię bez poprawki. 773 4 25 


Przyjmuję także suknie do szycia, fa. 
strygowania lub skrojenia, oraz sprze- 


ldaję formy papierowe podług wziętej 


7, poważaniem 
Mme. Blanohe. 
Ul. św. Gertrudy, 7, w podwórzu. 


miary. 


Srebra stołowe pr. 13. | 


Wacław Glowacki 


jubiler É 
w Krakowie, Rynek gł, L. 20, |È 


skład wyrobów złotych, 
srebrnych I jubilerskich 


własnego wyrobu i z pierwszych fabryk 
zagranicznych 
po ctmach umiarkowanych. 
Zamówienia i reperacye Fe A 
| najprędzej. 


ybór pierscionków 


koneyplent ient adwokacki 


znajdzie zaraz zajęcie. 

Zgłoszenia z podaniem kwalifi- 
kacyi pod adr „,Kemis* poste 
restante Kraków. 873 23 


Pszenicę jara, regenerowana, 


do siewu bardzo plenna. ziarna dorodne, 
ma do sprzedania 8702 3 
Zarząd dóbr Bobrowniki 
poczta Bogumiłowice, 100 kilogr. po 
9 złr. z workiem lub złr. 8-50 bez 
worka, loco stacya kolei Bogumiłowice. 
Próbkę na żądanie wysyła się lub można 
widzieć w składzie nasion w Krakowie, 
ul. Sławkowska, L. 10. 


0Q©O©O©O©O©©0©©0©G©0>©6© 


CUKIERNIA 


ST. DOBROWOLSKIEGO 


ul. Zwierzyniecka, 9, 
na swieta 


poleas Szanownej P. T. Publiczności wy- 
robu swego torty, mazurki, baby, 
jajeczniki, cukry, czekoladki, 
karmelki, herbatniki, ciasta 
rozmaite, codziennie świeże, po” ma= 
der niskich cenach. 

Również baranki, pisanki, 
kwiaty, maczćk różnokoloro- 
wy do ubierania tortów i placków. 

Przyjmuje do ubierania torty i inne 
pleczywo świąteczne. 308 3 

Wszelkie zamówienia na prowincję na 
CZAS OŻNACŁONY. 

Dziękując za dotychczasowe uznanie Sz. 

T Publiczności. proszę i nadal o ła- 
skawe wzgledy. 

Z uszanowaniem 


St. Dobrowolski. 
4 DSOCOCOCOCOCOCCGCO 


L. 932. 


Ogłoszenie. 


Celem przymusowego wykonania 
robot sanitarno policyjnych, miano- 
wicie wybudowania i wycemento- 
wania dolów kloacznych i podziem- 
nych, kanałów ściekowych w po- 
dwórzu realności pod lk. II6/17 
w Żywcu p. Antoniego Michalow- 
skiego własnej, rozpisuje niniejszem 
Zwierzchość gminna miasta Aywca 
licytacyę w drodze ofert pisemnych, 
które do dnia 21 kwietnia 1895 


© 


Q 
i 
Q 
0 
0: 
Q 
0 


f 


wnosić można zaś ustną licytacyę | — 


na dzień 22 kwietnia 1895 godzi- 
nę Il rano w biurze urzędu gmin- 


nego odbyć się mającą, ustanawiające || 


za cenę wywołania kwotę 299 złr. 
Si ct. a. w. kosztorysem objętą. 
Plan robót i kosztorys mogą in- 
teresowani przejrzeć w kancelaryi 
urzędu gminnego każdego dnia 
w godzinach urzędowych. 
Zwierzchność gminna. 


Żywiec, dnia 21 marca 1895. 


Wa swieta! 
Zamówienia na ciasta, wę- 
dliny, jakoteż na „komple- 


tne święcone“ od 12 aż do 
100 złr. przyjmuje 


Larząd dworu Putiatycze 


p. Sadowa Wisznia. 750 6 6 


Dachówki cementowe 


najlepsze, najpiękniejsze i 
najtrwalsze pokrycie dach w, 
| omz wzorzyste płyty cemen- 
towe do wykładania podwor- 
ców i izb wilgotnych, wy- 
rubiują po cerach b. niskich 


Kapst & Schnitzer 
Oświęcim. 


Mortuin 


obrót najwieksza fahryka żaluzyj najpewniejszy środek na karakony, szwae- 


, i rolet 459 17 20 | 
Emila Goldschmieda 
Praga-Bubna. 


Odznaczena 20 złotemi i srebrnemi zast | 


by i pluskwy, oraz 141 37 0 
EO marin 


nowo wynaleziony pewny środek do wytępiania 
moli i musze kk niszczących meble i suknie, 
flaszka po £0 i 35 ct Do nabycia tylko w pierw- 
szym składzie apt ecznym J. Wińnmiewskiee- 


go w Krakowie, ulica Stradom. 7. 


872 22] 


NOWA REFORMA. 


Maurycy Sieber 


rządownie : 'poważniony geometra cywilny 
i zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy. 
wykonuje wszelkie podziały gruntowe, parce- 
lacye większych obszarów dwor- 
skich, mapy do uregulowania stanu hipotecz- 
nego, wszelkie odgraniczenia i w ogóle czynności 
w zakres „miernictwa“ wchodzące. 
Kraków, ulica Sławkowska, L. 16. 


O. Federgrin 


w Krakowie, ul. Sławkowska, 3I, 


poleca Szan. P. T. Publiczności nowo otworzony 


Eiandel 
towarów kolonialnych i delikate- 
sów, win węgierskich i austrya- 
ckich, owoców południowych, wó- 
dek krajowych | zagranicznych, 
jakoteż śliwowicę, treber i borowi- 

czkę węgierską. 

Restauracyę 


zaopatrzoną w najsmaczniejsze potrawy, piwo 
okocimskie w beczkach i butelkach. 


Kawiarnie 
elegancko urządzoną z dwoma nowemi 
pilardami najnowszego systemu. 
Dziękując Szanownej P. T. Publiczności za 
dotychczasowe względy. mam niepłonną nadzieję, 
iż Szan. P. T. Publiczność mnie i nadal swemi 
względami obdarzyć raczy. 
Za szybką | rzeteiną usługę ręczy. 
poważaniem 
©. Federgriin, restaurator 


0 


786 4 6 
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słynne w świecie 


wspaniale wośdziki klalowokie 


na wystawach: w Pradze, Wiedniu, Lyo- 
nie, Antwerpii i w. i. najwyższemi nagro: 
dami odznaczone : 


10 sztuk w 10 sortach . ZATO — 
20 20%. "a . 4550 
50 „al SO, aa oa De 
WOT „ 100 aDR= 


Bez nazw i opisu koloru o 250), ją " 
Goździki ogrodowe, pełne, 
wspaniałej, mieniącej się barwie : 10 szt 
l złr.. 100 sztuk 9 złr. 672 6 20 
Goździki „„remontant* 

10 szt. 4 złt., 50 szt. 16 złr , 100 szt. 30 złr. 
sprzedaje — wysyłajae cenniki za darmo 


Fr. Spora 


wywozowy zakład ogrodniczy i uprawa 
goździków en gros 


w Klatowie (Klattau, Czechy). O 
9OO>O©O©0O00G00000% 


Za darmo I opłatnie 
wysyła 


Zakład ogrodniczy J. Tenglera 


Kraków, ul. Karmelicka, 54 
cenniki nasion warzywnych 
i pastewnych , kwiatów, róż 

i krzewów ozdobnych. 


Poleca również wielki wybór pięknych 
roślin, oraz wieńce, bukiety, koszy- 
ki itp. według najnowszych wzorów po cenach 
bardzo umiarkowanych. 719 0 Í 


Towarzystwo parkietniczo-stolarskie 
w Sądowej Wiszni 


mając ma składzie gotowych 


parkiet dębowych na posadzki 


około 4000 sztuk, poleca takowe Wielm. 

PP. Budowniczym, Przedsiębiorstwom 

i w ogóle Interesowanym po jak naj- 
przystępniejszych cenach 


IyrEKOCY A. 


=P t A 
Szy nki 
wyborowe, jak w zeszłym, tak 
i w tym roku. ma na składzie i po- 
leca po najumiarkowańszej cenie 
handel pod Murzynem 


J. BIENKOWSKIEGO 


w Podgórzu. 75244 
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796 3 3 
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Piesi 


(plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7; 
df dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- )) 
| komitego nieszkodliwego kremu ambro- 
| wego Dra Christoffa. | 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie- p 
lonym lakiem zapieczętowanych. 682 7 20, 

€ éna 50 centów. r 
Główny skład we Lwowie w aptece pod i} 
/ „srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, dla Kra-' 
4, sga w PAŹ w. pws: LEX A 


[Adbontta 483 7 52 


słynne sEzYtTwy 


zo stałemi i wsuwanemi ostrzami. 
Wyborna, poręczona jakość! 
Brzytwy te odznaczają się 
wszystkiemi zaletami, jakie 
tylko brzytwa posiadać może. Niezliczone świa- 
dectwa z podziwem i najwyższą pochwała wyra- 
żają się o ich zaletach, jakie one okazują podczas 
golenia, o ich porządnem a łagodnem cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 
Do n: bycia w każdym większym handlu tego ro- 
dzaju, hurtownie zaś w fabryce Ad. Arbenz” s; 
Lausanne (Szwsjcarya) i Jougne (Doubs) 


Zaraz do sprzedania 79940 


2kamienice 2-plętrowe 


po 5 okien frontu, z oficynami i ogro- 
dami. za dopłatą po 6 lub 7000 złr 
Bliższa wiadomość: ml. IKrowo- 

derska, 19, u Z. Gędzierskiego. 


Pierwsza zachodnio-galicyjska 


Fabryka Korków 


do flaszek i beczek 


Bernarda Miihisteina 


w Krakowie 
założona r. 1884, odznaczena medalem na wy- 
stawie krakowskiej w r. 1887. utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, inaszyny do korkowania i kapslowania, 
podeszwy korkowe. oraz korki do trzewików. 
Cenniki i wzory na żądanie za darmo. 
Poszukuje się zastępców. 766 2 50 


||kurencyjnie niskich 


Parowa destylarnia 


WÓDEK POLSKICH 


Lewiaka | Spiti 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40, 


poleca swe wyroby pp. kupcom i pry- 
watnym osobom. 650 12 150 


Wystałe i naturalne 


wina węgierskie 


Zieleniak garniec lub 5"; but. złr. 2.— 


Samorodne , „SG s BU 
Hegelayskie , 4% „Ta + 3.— 
Tokayskie ,„ „ 5szamp. „ 4.— 
Szegrarder czerwone | litr „ —.50 
wiauer i. „n —.60 


utrzymuje "stale na składzie 
BAANDEJEL. WIN 


Antoniego buskiego 


w Krakowie. s5 


CUKIERNIA 
K. MASŁOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Grodzka, Il, 
poleca 828 3 6 
na swieta 
Torty, Mazurki. Babki, Baranki, 
»sBaumkucheny“s, Pisanki, 
Bomby Ravachola. 


Kto szuka, ten znajdzie! 
Gzysta, wyborną i tanią 


HERBATE 


rozsyła się tak na miejscu, jak i na 
prowincyę odwrotną pocztą 


E. Gottlieb. 
Kraków, ulica Fioryańska, 31. 
Firma założona w r. 1845. 827 2 3 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowie, ul. Szewska, L. 18, 
poleca swa dobre i n .turalne 


oedenburgskie wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. MIRLOS 
SF w beczkach znacznie taniej. W8 
696 10 12 


n A 
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NA JODZIB ZELAZA NIEZNIENNYN 


ÈA € 
Aprobowane 


REW-TYRK przęż pants 
Akademią 


i medyczna 
© Paryżu, aen PR) 
przez Formularz «fil 
ciałny francuzki, sank- 

1860  cionowane przez radę 183% 
Medyczną w Petershurgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rod :ajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny puchliny. zatha- 
nie kanałów, humory, etc. słabości, prze- 
ciw którym, zwykle żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Cblorozie (bladaczce/, 
w Leucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe zatrzymanie zupełne lub częścio- 
we regularności), W Suchotach, w Syfilis ę 
arganicznej ete. Ostatecznie podają one 
@ lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwy- |] 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do 6: 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, sa 
słabych lub osłakionych. ue 
N.B.— Jod nieczystego lub zepsutego © 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
6 drzaźniającem. Jako dowód czystości | 
= Blancarda, żądać należy, >! „Żak na 
srebrze i podpis nasz ni- 
@ niniejszy położony u spo- 
% du zielonej etykiety. 
© 


2080050000060 


autentyczności prawdziwych  Pigulak 


(o) 


Aptekarż w Paryżu, RUR NONAPARHTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW. 


0600 GG >wowae GG 
94 50 0 


Mąki z kości 


) parowanej lub preparowa- 
j|nej kwasem siarkowym, 


mąki rogowej, superfosfa- 


| | tów itp., odznaczonych na wielu wy- 


stawach, dostarcza po bezkon- 
ce- 
nach, z zaręczeniem podanej ilo- 


j| ści procentowej azotu i kwasu fos- 


forowego, Parowa fabryka spodium. 
mąki kościanej i sztucznych na- 
wozów B. Schónberga i Frdnkla 
w Krakowie. Zamówienia 
przysyłać należy albo do Agen- 
cyi dla Rolników Wgo S. 
Mikuekiego w Krako- 
wie, Rynek. L. 34, lub do pod- 
pisanych. 659 5 6 


R. sehónberg i Frankel 


w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 417 17 20 
nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro- 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rzec wraz z workiem kosztuje 4 Zir., przy 
zakupnie naraz 10 korcy dodaje się korzec 
bezpłatnie Zamówienia uskutecznia J. Bul- 

aiewicez, skład nasion w Bochni. 


Skład perfum Bienenkorb 


dawniej A. C. Diedek's Sohn 
Wiedeń, VIII, Ciegergasse, 22, 
poszukuje dla Krakowa 874 2 3 
zaste poy 


do wyłącznej sprzedaży znanego 


uniwersainego mydła toaletowego. i 


Krakow, 9 Kwietnia. tss ŚR 


a, 7 dniem a 
pooxszoga Sierpria roku 169]-8zog0 
„e sprzeuaję wszys kip nazwa fortepiany i pianina R, 
jego składu Ń/, poniżej cen fahrycznych OEM się I 
resztą otrzymywanego cd fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- = 
s czywiścia, o tem można się łatwo przcł:canć przy pomocy jużto zniesie- 
/ ~a ię wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
, =w i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
, “A Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra- 
fate ozłaczm wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
saia musyozucg ed fabry- i: ki aż do miejsca przezna- 
7 eronia c} Na żadanio wy- syłam fortepiany i a | 
| nina ze wskazanej mi fa- bryki wprost pod wska- 
z daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- | 


ańym miaureseri isprze- 
warunkach, na których 

na moim składzie; ka- | 
który (n.p. w Wiedniu) 


zyczne znajtująca się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu w3 fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawa (n. p. do Tarnowa) ko- i 
sztowałby 430 złr. — sprzedaję za złr. 380 ; 
i odstawiam aż do Ter- nowa bezpłatnie. d) Za ] 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- F du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od % złr. 200) daję porękę 
20-letnią. e) Każde na- K R A K U W rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- dzie, albo w jakiejkoiwiek 
fabryce za moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /7 Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A») W sprzedaży 
fortepiatów i pianin wstawionych u mnie w amis 


pośrednicze ad ce. (3 
— . 


-i 


Fo. 


XXIV. Ogólne zebranie 


Tarnowskiego Towarzystwa Zaliczkowego 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 


odbędzie się dnia 18 kwieinia b. r. o godzinie 10 przed 
południem w sali teatralnej przy ulicy Krakowskiej. 


Porządek dzienny: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1894. 

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, wniosek w sprawie 107- 
działu czystego zysku i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności 
i rachunków od 1 stycznia do 31 grudnia 1894. 

3. Wybór Komisyi rewizyjnej z 5 członków na rok 1895 

Tarnów, dnia 4 kwietnia 1895. 872 2 2 
Prezes : 


Adolf Dobrzyński. 


35 lal powa Wynalazek uprzyw'lejowany na iai ts dowtorow 49 GSŻYE. 

Berres, /ekarzy-wynaluzeóo, U „del Arbre-Sec, 46. w Paryzu. 
na leczenie radykalne RUPTUR Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie dò podtrzymywania r'y'tur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania! leczenia tch za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który Ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu 1 skutkuje w prędkim czasie 
uieczenie zupełne. — POJEDYNCZE frankow 30 PODWÓJNE franxow 5O wraz z iniormacją 


o ao e'a o'e oo o'n a'a o'a oio o'o ofo ola o'o nio ofo eta o'a otos, 


"Nowości sir A 
„uż wiosenne i letnie |__"": 43. pa 
© a poleca tępi paszą 
ŚŚ ea wwa imi 5 j 
Żes | | kofkyi damsko | %8 4 A 
R. 8 | SS= | 
PPE EŃ | „ 2Q..— 
da= Hanta Siwa -Es 3 
oSĘ | W Krakowie, ul. Grodzka, 13. i ZZE 
S 8. Próbki na żądanie. | -AS E 
E = za Ceny umiarkowane. | XN | 
M omt" ryj 5 ee 
ca BN E 618 3 a = z 3 


"ZMiopane 


ul. Krupówki i Chałubińskiego, s4 
wille, mad pntokiem*". „Zofia pil „He- 
lenówka* nasezon letni i zinowy do wy- 
najęcia. Na żądanie stajnia i wozownia, oraz 
wszelkie naczynia gospodarskie i pościel. 
Wiadomość : Helena Mecenseffy-Lan- 
gerowa w Zakopanem. 788 2 3 


Para 8-letnich dobrych koni 


zdolnych tak do wyjazdu. jako też do roboty 

w polu, z węgierską uprzęża i wózkiem ma 

resorach, są z powodu przesiedlenia się wła- 

ścicielw. za kwotę 300 złr. względnie 450 2tr. 
zaraz do sprzedania. 

Bliższej wiadomości najdalej do 10 kwietnia 

udzieli E Podczaszyński. Wiśnicz. 878 2 3 


Drugie piętro 
składające się z 5—6 pokoi, prze |- 
pokoju i kuchni. przy uli“: 
Grodzkiej, L. 80, ny" iw 
kościoła św. Idziego. od 1 lipca 

do wynajęcia. si: 33 


Farbiarnia wzi 
pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego 


w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17, 
przyjmuje do farbowania, prania lub odczyszcza- 
nia wszelkie materye jedwabne, wel- 
miame, bawełniane, aksamity, ko- 


Waszym | | kona | 


obeznani z procedurą wodoleczni- 


czą i masażem, znajdą zajęcie przez 
sezon letni w zakładzie wodole- 
czniczym w Krakowie. 
Bliższa wiadomość i oferty. pod lit. A. 
w głównej Pat pism i ogłoszeń, Plac 
Maryacki, L. 2. 816 3 6 


Zakład św. Józefa 
dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ul. Karmelicka, 70. 
ma zaszczyt polecić Szan. Publiczność: 
nasiona warzywne i kwiatowe, ce- 
bulki i kłącze kwiatowe, szczepy 
i krzewy owocowe; róże niskie i 
wysokopienne, wszelk. rodzaju rośliny 

doniczkowe itd. 728 7 20 

Geunik na żądanie przesyła się. 


Tomasz Pogorzelski 


Kraków, ul. Fioryańska, 55, 


poleca 
pp. Właścicielom restauracyj, kawiarń i eukierń 
letnich n.jpraktyczniejsze 


krzesła żelazne skiadane 


własnego pomysłu 
po cenach znacznie tańszych od 


fabrycznych. 658 18 >0| ronki, dywany. firanki, kapy. or- 

7 =zmikgomozne „+. |nsikfgniWeacęce, pektycia Mae 

wędliny,bulioniciasta domowe. gz SĘ E— 
6 || 45 UB 

Szynki sposobem francuskim 85 ct., szynki Wdowa po inżynierze 


westfalskie złr. 1.30, polędwica w pęcherzach 
złr. 1.20, ozory wołowe 90 ct., głowizna zwijana 
8b cent., saleeson , kiełbasa , kiszka pasztetowa 
75 et. Bulion z drobiu I sorta 6 złr., H sorta 
4 złr. sprzedaje 5%8 3 8 


Zarząd dworu Putiatycze 


poczta Sądowa Wisznia. 


przyjmuje 844 3 6 


stołowników. 


Bliższa wiadomość : ul. S$zew». 
ska, L. 1Q©, II piętro. 


Kraków, 9 Kwietnia 1895. 


NIOR REFORMA. 


Nr 


najwieksza fabryka na całym świecie. 


Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów. 


Ostrzega się PRSOŃ naśladownictwem. 
WEZ PETER elo elo ots olo olo olo alo clo clo ol 


2000304334/0304000410600068002 


Ludwik Szufa 


Kraków, ulica Szewska, L. 26, | piętro, 


4 zawiadamia Szanowną Klientelę, ; 
otrzymał świeże 


imateryały angielskie 
i na sezon wiosenny i letni. 


BERWEEREKWIRERWRBEE WREEREWEBE | 
del!“ mówi stare niemieckie przysłowie 


SKŁAD NASION i HERBATY l 
T. LL. JE. RAZ DE E GC JEŻ. LK EE. J ii Mogę to śmiało stosować do mego zakładu, 


s - £ % albowiem tylko tak wielki interes, jak mój, 
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 10, naprzeciw Grand-Hoielu, | 


kupujące za gotówkę olbrzymia ilość towara. 
(ma małe koszta, na czem w końcu kupujący 
poleca. jak corocznie, nasiona roślin pastewnych, ILueernę oryginalną fran- | dobrze wychodzi. 
cuską, IKoniczyny : czerwona, białą i szwedzką, Esparceię, Seradellę, || Cudne próbki prywatnym darmo i opiatnie. 
Buraki gatunków najpowszechniej uprawianych, Koński ząb oryginalny j Albumy 7 gm Me próbek , Pki dotąd 
amerykański, nasiona wszelkich (raw, oraz nasiona leśne, warzywne i kwiatowe. j świat nie widział, dla krawców nieopłacone, 
Prócz tego poleca się skład Win francuskich znanej firmy pp. 
Schröder & de Constans (dawniej S. Thadeć w Bordeaux); Koniaki ory- 


|Materye na ubrania. 
ginalne kuracyjne, w cenie 3 złr. i 4 złr. za but lkę — oraz Herbatę w wy- l 


Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, ĝ 
borowych gatunkach pó złr. 230, 280, 330, 380, Pecco 5 zir, Okruchy |) "DC na uniformy dla e. k. urzędników, ( 
złr. 1:70 za pó! kilograma. 17475 5 h 


| także dia weteranów, straży ogniowej. gimna- 
/ styków, służby; obici+ na bilardy, stoły do? 
Ceny umia loco Kraków. Cennik na żądanie wysyła się opłatnie. (gry, obicia powozów. — Bardzo wielki saui N 
y kowang: P aki A ysy Bd” i styryjskiu sh, karyntyjskiel, tyrolskieh itp. lo-/ 
EO OCEN ACE W ARSZA.W BEIDCIEŁ 
Nowo otworzony skład 


Herbaty karawanowej Kjachtyńskiej z Gyderyi 


cenach faknyczo DIP jakich n'e może podać | í 
( O razy większa konkurencya, 
firmy „ESsSLin-FK ULU n* 
Zastępca i właściciel sklepu 


Skład nasion 


Kraków, Rynek, 34, 
poleca 657 8 12 
koński ząb „Virginia“, na- 
siona traw pastewnych, lu- 


S 
KRERKERERKKERE 


nr 
© 
n 
[eM] 


kanianki, 

wnych Mamuth, Eckendorf- 

siona leśne, warzywne i 
] kwiatowe. 


Cenniki na żądanie dar- 
mo i opłatnie. 


-~ gg 


| Kaufe b beim Sthaied und nicht Helm Schmie- ; 


) Bardzo wielki wybór tylko wybornych, trwa- ) 
g | bob sukien damskich w najmodniejszych ko- | 
(| lorach. Materye do prania, piedy od 4—14 p 
| zir., dalej także dodatki, (jak podszewka į 
I do rękawów, guziki, igły, nici itp. itp.) 
| SG" Mające wartość, dobre, trwałe, czysto ) 
wełniane towary, a nie liche szmaty, które4ł 
{i tyle nie wartają. co wynagrodzenie krawca, í 


I fc Pt i ina 


J O ZEE" ] l 15 24) 
ER Y BI CEI! Jan Stikarofsk 
w Krakowie, ulica Floryańska, L . 28. 267 13 0 %0 e r y a Ys 
p A BERNO austryacki), 


Najwiekszy skład sukna fabry-=Ẹ 
czneg© wartosci ', miliona zir. 


jpg” Przesyłka tylko za zaliczią. æa ý 


Ostrzeżenie! Agenci i natręci lubią pod 


i oszukańczą nazwą „Towar 
Stikarofsky'ego" sprzedawać swój lichy to- } 
war Aby zapobiedz wprowadzaniu w błąd 
P. 'T Klienteli, oświadczam, że nod żadnym í 
warunkiem ludziom tega rodzaju nie sprze- i 
) daję towaru. 


ZR O OWO 


Do mi FIOSEMEGO 


poleca 


Zarząd dóbr Osiek 


poczta Oświęcim dworzec 


Owies eisenberski (Kisenbterger Hafer) 
późny, bardzo plonny . po $ zł”. 

1 hektolitr waży 51 kg. 
Owies rychlik, z mieszanki jęczmienia wy- 
ciągnięty . . . . po 8 zir 
1 hektolitr waży 53 kg. 
Owies nubijski , chorygiewkowy, średnio 
wcześny. dający 1400 kg. z morgi, o bar- 
dzo bog: atej wydajności słomy po 9 ztr. 
Ceny rozumie się za 100 kg. netto, vez 
worka, loco stacja Oświęcim. Worki 
liczy aga po cenie ich kosztu. 816 4 6 


Krasici ski pawilon TESIANTAC JIN 


wraz z prawem wyszynku gorących napojów, 


w parku Stryjskim (Kilińskiego) we Lwowie 
jest ma kilka lat do wydzierżawienia. s6623 
Bliższych informacyj udzieli Zarząd browaru w Krasiczynie. 


= 
EA > FA > 


z węgli gazowych 
W gruby dla ognisk kowalskich. łamany dla pieców w mieszka- 
niach, sprzedaje z dostawą do domu. w workach plombowanych 

po 1 zir. Za 100 kilo 763 4 5 
przy większych zamówieniach (od 50 metrycznych cetnarów) 
po 9O centów za 1OO Kilo. 


ay. © | lab be w | Krakowie. 


iw ciągu 6 lat odznaczona 25 państwowemi ) 
| medalami saii oraz dypiomami. 


ile 


Urządzenia 
kapielowe i kloset. 4 


Vitore bausi 


Ż1ilivsice 


m 
X 


MOTORY 


' (Schölischitz) koło Berna, 


Wynorne delazno, nerzewtejce kto chody II Szkółka drzew owocowych 
p © m P y r e C Zin e. j| ||| największa na Morawach! 


TÓZEF FRIEDLAENDERIEEIC EE ZEE 


| kopienne istrzyżone, drzew do | 
inżynier 


ozdoby alej, krzewy ozdobne, 


=p" 


dziczki, krzewy do żywopłotów, f 
|róże szczepione pa dziczkaeh, | 
| jarzębiny, rvaczynia i narzędzia ) 


|. = ogrodowe. 2027 10 
i adeń, I7, Dresdnerstrasse 42—46. 1. Bogato ilustrowane U darmo i pesci j 
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 694 4 30 | 
© 30OOOOBIOOOOIOOOKDOIOCOIOCGIOOJOC 
KDOOOOOOOKOK Q Ziółka piersiowe 


Dra Seeburgera. 
Jedyny środek przeciw mporczywym ka- 
tarom, kaszlom, chrypce, zafle- 
gmienin itp. 131 69 0 
Pakiet 20 centów, pocztą o 10 et. więcej 
Do nabycia w aptece pod „Złotą głowa“ Ar- 
nolda Reifera w Krakowie. 


wyrobów masarskich i wedlin 


na SPOD WaAraztavralki 


ALEKSANDRA SEIDLA 
Kraków, ul. Mikołajska, L. 12, 


poleca na nadchodzące święta Wielkanocne wszelkie swojskie wy- 
roby w zakres masarstwa wchodzące, jako to: wielki wybór znanych 
z dobroci, nieulegających zepSuciu 


świeżych szynek 
klełbazy, głowizny, salcesony, kabanosy, kiszki pa- 
sztetowe, ozory wędzone i gotowane i t. p., wszystko 
świeże, najsmaczniej wykonane. 683 9 10 


Smalcu przedniego i Słoniny wielki wybór. 


Wszelkie zamówienia już teraz przyjmuje. — Ceny możliwie niskie. 
b Wysyłki na prowincyę uskutecznia się najakuratnicj według zlecenia. 


© 0o oo o o o oio O O ooo > (LQ 2 


Poszukuje się 


pokoiku e da 


w śródimieścim. 810 45 
Zgłoszeniajpod Nr. 810 w Adm. „N. Reformy“ 


Wyśmienity kompot 
zbrusznickaryntyjskich 


z dodatkiem 50%/, cukra, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysmak do potraw mię- 
snych i ciast, wysyła w 5 kg. becznłkach 
opłatnie za zaliczką po 3 zir. 20 cmt. do 

każdej stacyi pocztowej 532 32 60 


Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku 


(Villach, Karyntya). 


IIRI IIAN 


De e e0 e 000 0 0000 OOOO 


S. Mikuckiegoj 


cern, koniczyn wolnych od j|} 
buraków paste- 


skich i Oberndorfskich, na- | 


Śliwki i powidła tureckie, Bryndza węg. i sery różne. 


40% 7 18 


ENYNTYTKLCTOLTCO M 


ola cło sło 


su najbardziej W WODO ani i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy- 
cia na całym świecie. Przeszło 12 milionów tych maszyn znajduje się w użyciu, 
są one bowiem dla swej nader pojedynczej konstrukcyi i niezrównanej trwałości 
najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te są odznaczone przeszło 300 
pierwszemi nagrodami, a w ostatnich czasach otrzymały one znów 


54 pierwszych nagród na wystawie światowej w Chicago 
najwyższe odznaczenie, jakie udzielono, 
Dyplom honorowy na wyStawie krajowej 1894 we Lwowie. 


Oryginalne Singera 


IMPROVED MASZYNY DO SZYCIA 


(z czołenkami pierścionkowemi) 
są rajdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
do krawieczyzny i do wyrobu ubrań wojskowych. 

Maszyny te z okrągłym transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak ró- 
wnież Oryginalne Singera cylindrowe i o długim ramieniu maszyny są najlepszemi specyal- 
j nemi maszynami do robót szewskich, siodlarskich, oraz skórzano-galanteryjnych. — W ogóle oryginalne 
Singera maszyny do szycia są dla wszystkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zale- 
J tami ich są: pojedyncza i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał, z jakiego są wyrabiane, jak również 3 
dokładne wykończenie wszelkich części składowych, na czem bez zaprzeczenia polega trwałość maszyn, szybki p 
i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew. (t. z. perełkowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty 
najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne. 

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysekoramienna maszyna „VWibraling Shuitle* 2 
| okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez tę fabrykę wyrabiane. Zarówno te, 
jak Improved Familijne maszyny do szycia, nadają się znakomicie do wyrabian'a sztucznych haftów. 
Wszelkie maszyny, pod nazwiskiem „Singera“ sprzedawane, są naśladownictwem, wyłą- 

czną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma tylko 


C. N eidlin ger 


nadworny dostawca, 
Kraków, ulica Floryańska, L. 34. = 


i Filie: Tarnów, ulica Krakowska, 45; Rzeszów, ulica Trzeciego Maja, 360. 
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Parasolki angielskie najmodniejsze 


w najwiekszym wyborze. „Główny skład na Kraków“. 


Najmodniejsze weloniki, Paski gumowe „Kopacsi”. Paski angielskie, Rękawiczki z fabryki 


Zachariasa, Wstążki, Koronki, Hafty. Jaboty, Kołnierzyki koronkowe, 
Szale lyońskie. Rękawiczki letnie. Pończochy, Skarpetki. Przybory do szycia i haftu 


poleca po cenach umiarkowanych, towar doborowy 


Hug- SKK KLCOWAICZH 


w krakowie, Sukiennice, L. 29. 


724 4 6 


„Migdały, Rodzynki, Gykatę, Po- 


morańczki, Daktyle, Figi, Śliwki 
i Powidła, Pomarańcze i i Cytryny, 


Wodjnzłaszeczania 52 Wanilię, Szafran, Wina wszel- 
Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego 55 _.... .....- kie na garnce i butelki, Miody 
wodzie naturalac) 2 Praneyi eprowadzane) | >  SE82 RRSZEB znakomite. Cognac, Likiery, Ro- 
: Z 003. ġo Apg solisp, wszelkie Wódki, sławną 
3-4..408, 808 Starkę, Sery, Bryndzę, Sledzie, 
s REJ SG i - różne Marynaty su: s 6 
LUD APEJEC | „„E wszystko jak najtaniej poleca 
EP a O. handel 
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz È » ~ póź ¿g E s 
we pod kontrolą Komisyi przemysłowej z SY. . E 8 £ g z Edmunda Klimka j 
OE lekarskiego Krakowskiego E E 2 i ; 2 Š „$ Kraków, Linia A-B. 
K. RZACA I CHMURSKI w KRAKOWIE z. 2263 428333 
' A daso dŚmariŃ 


właściciele Zakładn. 


Broszury i cenniki rozsyła się franco. 


UE" "EEE 1 "yy "=" * WANNOWE 
JAW EKIER w krakowie. 
ulica Karmelicka, L. 18, 
poleca na nadchodzące święta swój obficie zaopatrzony 


HANDEL TOWARÓW KOLONIALNYCHiWIN. 


Skład herbaty rosyjskiej, Czekolady i Kakao. 
Wódki izdebniekle, Łańcuckie i z innych krajowych i zagraniczych fabryk. 
Koniak francuski firmy MEUKOW 8 Co. 825 4 5 
Rum Jamaica, Śliwowica stara, Wina węgierskie, austryackie i francuskie. 
Piwo pilzneńskie, ołomunieckie i okocimskie. 


w całym kraju 


Na święta! 


PIEKARNIA POLSKA 


Leona Schleichkorna 
ulica Długa, L. 15, 


urządzona według najnowszych ulepszeń. wypie- 
ka kilka razy dziennie różnorodne pie- 
czywo. używając jak najlepszej maki. 


Nowość! Chleb polski. 
Chleb Żytni i pszeniczay można na- 
bywać we wszystkich handlach. 780 4 10 


NA SWIĘT A. j 


Zawiadamia się Szanowną P. 
T. Publiczność, że 


*|SKŁAD WĘDLIN) i 


pod ha 


Sklad wódek własnego wyrobu, 


Tylko prawdziws, szlachetne kamienie > Wincenty R U 
wie : 
OE t H| w Nowym Saczu, Rynek, L. 28. |4 
| gI anaty, ametysty, ABE. y, b zaopatrzony został na de T 
az W1 ce święta we wszelkie artykuły|H 
top y, molda ity i t. p. al” zakres masarstwa »wchodzące, 
Czeska agencya ;;;500| [które po cenach umiarkowanych 
i i w każdym czasie nabyć można. 
Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17. |4|” zamówienia zamiejscowe usku. |H 
tecznia się odwrotną pocztą, nie 
w INA U EGIEBSKIE. R licząc porta ani opakowania. » 
Wa 0 obywatelskie . . 4 litry lub 6 butelek złr. 2. — Na żądanie posyła się cenniki 
pańskie . "a; AL. A EE a 2:50 franco. 775 38 8 
Rana pańskie . . 4 „n 6 3-20 
srmorodne szłacheckie starsze 4 „, „6. , -|| NAA ŚWIĘTA. l 
Tolajskie "s a P: ray p n.4 6. «4 ra 
e > . 4 6 , 7 
Ho C poisi 4 6 2.50 Staruszka 
JE Wiciki wy bór ważelifch = E dh m | 826 46]|lat 73. słaba i >zostajaca w nędzy. niemsjąca 


UV oryginalnych beczkach znacznie taniej. żadnej rodziny, ani środków do utrzymania. prosi 
o jakakolwiek pomoc. 


Maurycy Weindling Eugienia Girek. 


kó lica Wiślł L. 4, I pietro, ofi 
Kraków, ulica Floryańska, L. 41, w domu mistrza Matejki." r POA nleszkana Nr. 8. - 7385. 


Nr. 82. 


m 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 9 Kwietnia 1895 


Ke 


PA aN ea IGGCCA. 


W 
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 


We wtorek dnia 9 Kwietnia 
po raz drugi 


KOLEJARZE 


Komedya w 4 aktach przez pp. 
Michalskiego i Łapińskiego. 


LAAARIN AEN AN A AEN E 


a 


Początek o g- 7, koniec o 10 wieczór. 


A 


Kasa EP. od godziny 9 do ł i od 3 
do 8 wieczorem. 


SANTEE ZEW 


Uczeń 


znajdzie zaraz korzystne umie- 
szczenie 882 1 3 


w c.k. obwodowej aptece w Tarnowie. 
Piękny dom mieszkalny 


budowle gospodarcze, kilkanaście morgów g gruntu, 
sprzedam zaraz. 888 pu 
Holzapfel, Tarnów, ul, Wałowa, i2. 


P. 
TATTA NE AANE ANG 


AJ 


Wiadomość : 


DOr 


przy plantach położony, 12 lat wolny od podatku, 

z wielkim komfortem budowany, z ogródkiem, 

bardzo dobrze się rentujacy, jest z powodu za- 

mierzonego wyjazdu pod bardzo korzystnemi wą- 
runkami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość przy ulicy Pijarskiej, |- 

L. 3, w oficynie na I. piętrze. 898 1 12 


Najtańszą i najwcześniejszą 
paszą dla bydła jest 


Rzodkiew japońska. 


Potrzeba tylko 15 klg. ua mórg. 


Zarząd dóbr Ulicka seredkiewicz 
sprzedaje 100 kig. wraz z wor- 
kiem loco kolej Rawa ruska za 
33 złr. w. a. 891 1 3 


Nowy powóz 


półkryty. mało używany, tamio do 
sprzedania. 

Wiadomość u Zawiadostwa ha- 

ty w Krzu, poczta Trzebinia. 900 I 2 


Rozpacz! 
Biedna matka z czworgiem dzieci, 
sparaliżowana przez połową ciała, pozostając 
w nędzy nieopisanej, udaje się do czułych sere 
l litości Szanownej Publiczności, upraszając 0 
łaskawe podanie pomocnej ręki. 875 1 3 

Anna Fik. 
Tarnów, ulica Seminaryjska L. 1. 


Kto się chce ożenić 


niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union“, Budapeszt, Rottenbiiiergasse, 
L. I. 


wietne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecya 
za 15 et. w znacz. 2 903 1 2 


Tinc. Stomach. comp. 
Ś-go Jakóba 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE. 


We wszystkich krajach prawnie o- 
chronione .;Dla Austro-Węgier znak 
ochronny zarej. do Nr. 461. 
Środek domowy od dawna wypró 
bowany, przyspiesza trawienie 1 a- 
petyt zaostrza. Flaszka 60 et. i l 
złr. 20 ct. Pierwszorzędnym środkiem domo- 
wym, nerwy wzmacniającym, okazał się także 
Dra Lieber'a eliksyr na wzmocnienie nerwów 
(Tine, chinae nervitoniea comp.). Znak ochron- 
ny f i kotwica. Flaszka po złr. L. 2 i 
złr. „5.50. Sporządzany podług przepisu w 

aptece M. Fanty w Pradze. 

Gtówny skład w Krakowie w apt. E. Hellera 
i w aptece pod .złora głowa“ A. Reifera; 
we Lwowie w apt. P. Mikolascha, w Tarnowie 
w aptece pod „Aniołem*, oraz do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach. 163 14 30 


L. 954. 


Konkurs 


posady kom- 
duktora dróg przy Wydziale 
powiatowym w Krakowie, z placą jeg 


celem obsadzenia 


stała 800 złr., z ryczałtowym do- | Sg 
datkiem na objazdy 20V złr. rocznie 

i z prawem do emerytury. 

Posada taka będzie nadana naj- 
pierw prowizorycznie na rok jeden, 
potem może być nadaną na stałe. 

Konduktor obowiązany będzie 
nadto wykonywać lustracye gmin. 

Starający się o tę posadę mają: 

a) przedstawić dotychczasowy 
przebieg swego życia. 

b) mają wykazać : 

1) że ukończyli odpowiednie stu- 
dya ogólne i techniczne. 

2) że nabyli praktyki w budo 'ie 
i utrzymywaniu dróg i mostów. 

3) że nie przekroczyli 40 roku 
życia. 

Podania własnoręcznie napisane 
mają starający się wnieść do Pre- 
zydyum najpóżniej do dnia I maja 
1895 r. 

Kraków, dnia 24 marca 1599 r. 

Prezes: 


740 4 5 A. Miiieski. 


Koncypienta 


poszukuje 837 3 3 


adwokat Dr. Dnadaczek 


w Nisku. 


Z drukarni Zwiąkowej w Krakowie. 


Fulary jed 


lo zir. 3.35 74 matr w najnowszych deseniaci 
4056660000 60809900100990600909 
, Krajowe Towarzystwo Handlowe 


2 Stowarz. zarejestr. z ogran. poręku. i i 
$ Eraków, Rynek, L. 26, b j 


©© 


' MAGAZYN PŁÓCIEN i oznaki 


poleca w wielkim wyborze: 

płótna krajowe, =) ię e i zagraniczne, bie- 4 
 liznę damska, męską i stołową, krawatki, koł- 
i dry itp., całe wyprawy gotowe, lub wykonuje takowe 
j na zamówienja według wzorów. 

Przyjmuje subskrypcye na udziały 50 koronowe. 

Wkładki oszczędności na 69. 
10°, dywidendy wypłaca za rok ubiegły. 
806 1 39 Dyrekcecya. 


TE E AEA e E e EAA E e E E 


Restauracya Aleksandra 
Hotel Saski, Kraków, 


przyjmuje zamówienia aa święta VWV ielkanoocone na wy- 
roby pasztetowe w cieście, indory faszerowńne trufiami, i kasz- 
tanami, rulady, auszpiki, galantyny i inne artykuły, które będą w pia- 
tek wykończone i można je tam nabywać. 
O wczesne zamówienia uprasza się. 905 1 4 
Restauracya Aleksandra przez obydwa dni Świąteczne 
będzie atwarta. 


Cukiernia Warszawska 


Plac Szczepanski. 
Szanownej P. T. Publiczności mam zaszczyt polecić Ti 
<Q wielki wybór eiast wielkanocnych, jako to: Baby 
Bu | warszawskie i podolskie , Torty w kilkunastu gatunkach. 
| Przekładańce, Mazurki, Serniki i Makowniki, jakoteż KR | 
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AŃSKI. 


POI ERY NTO DYTA 


wybór pisanek i i baranków, oraz bombonierek 
| krajowych i zagranicznych. 

Wszelkie zamówienia tak w miejscu jak i na prowin- ; 
> 'cyę uskuteczniam natychmiast. 

i Z szacunkiem 


Adam Roszkowski. | 
Cukiernia Warszawska. 


(890 1 2 


NA. SWIETA 


poleca się 


PIWO SKAWIŃSKIE 


Albina Kollorosa 


Elksportowe, Marcowe, Porter. 


Główny skład w Krakowie: ulica Floryańska, L. 20. 
Filia: Plac Maryacki, L 901 1 4 


QOO S0GGGOGG000000GI000000066Q 
Fabryka cukrów A. Nowińskiego $ Ż 4 


poleca 


BARANKI 


: 


x od 5 centów do 1 złr., Pisanki ol 5 cent.. tf 
a cukry, kwiaty po najniższych cenach. 

a Największy wybór. 847 4 6 8 
M UL. Bracka, L. 5, w Krakowie. 
OOGQDDOGDAGWAGBDDGZGDGGOO 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie kaz: 
dego pudełka wydrukowany jest 

"orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ebroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tyn: pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


wF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "WĘG 
Cena zapitczceiow nego oryginalne go pudełka 1 złr. w. A. 


Wódka francuska i sól Molla: 


j w te ty, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
Prawdziwe 1ylk0 i An Pioni riant , A. WOLL 


Wódka francnska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiein ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zwziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginainej plombowanej fiaszki 90 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, A. Siedlecki, Konstanty Wisznie- | 

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. SLL 7 52 


Miola Proszki Seidlickie. 


OSTRZEŻENIE. 


"| ME 


wabne 60 ct 


= a ato cła ate o' $'a efa afa ała ofa afa afa a'o ala a'a afo aa aTa s'a oto o'o ofo oo ała a'o o 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielskù, 


jakoteż czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 35 et. do złr. 14:65 za metr — 


gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste damasty itd. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. barw, deseni itp.) 
Damasty jedwabne od 65 ct.—14:65 | Grenadiny jedwabne od 80 ci.—7*65 
Batyst. suknie jedwab. od zir. S.65—42-7. Jedwabny Surah  8© „ —3.80 
Fulary jedwabne . od 60 ci.— 3.35 Jedwab. fulary japońskie , 80 „, —3,35 
Jedwab. atłas na maski 35 , — 1.90 * Jedwabne Bengaliny . od złr. 1.20—6.30 
Jedwabny Merveil'emx 45 — 585 Jedwabne franc. faille 1.45 - 6.50 
Balowe materye jedwab. 35 , —1465 Jedwab. krepazchińska -- 1.35—6.6:5 


za matr. 
Jedwabne Armires, Monopols, Cristalliques. Moire antique, Duchesse, Princesse, Moscovite, Marcellines jedwa- 
bne materye na kołdry i ehoragwie itd. itd. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu. 
Próbki i katalogi natychmiast. — Do Szwaj:aryi porto podwójne. 5 Jik 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (6. i k. dostawca nadworny). 


i i kolorach 


MAGAZIN MARYI PRAUSS 


w Krakowie, Sukiennice, L. 16, i ulica św. Anny, L. 3, 

poleca na porę wiosenną 1 letnią w wielkim wyborze: 
Kapelusze paryskie, Okrycia, Zakiety, Peleryny, Płaszcze i Kostyumy 
angielskie do podróży, $zlafroki, Matine, Bluzki jedwabne. wełniane i batystowe, Walki, p 
Kołnierze koronkowe, Kołnierzyki batystowe z manszetami, Zaboty, Opaski i Boa | 
koronkowe, Welonki, Wstążki, Koronki, Hafty jedwabne. złote i srebrne, Ubrania | 
dżetowe i pasmanteryjne, Gtorsety paryskie i wiedeńskie. 761 5 25 | 
NOWOŚĆ! Parasolki fantazyjne 1 I: 


ELLEELLE EE e d A a l a a a a a a KIK 


Magazyn konfekeyi damskiej |. 


J. D. ROWIWSKIEGO 


Rynek główny, L. 9, na I piętrze, nad sklepem Wgo Goreckiego, 
otrzymał nowo wielki transport nowo- 
ści na sezon bieżący. 


Z szacunkiem 


885 2 2 J. D. Rowiński. 


Wydział 3133 


Towarzystwa farmacentycznego „Unitas“ 


w Krakowie 
uprasza wszystkich PP. Kolegów będą- 
cych Członkami Towarzystwa o łaska- 
we nadesłanie dokładnych swych 
adresów lub zmian takowych pod |$$ 
adresem Hugo Muthsam, Mg. farm | 56 
Kraków, apteka A. Siedleckie- 
go, celem uniknięcia niedokładności 
przy rozsyłaniu sprawozdania rocznego. 


L. 1381/94. 


Konkurs. 


| ZKKKKKKKKAKKKKKKKKIKKKKKKKKA 
Koniczynę czerwoną 


nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie 
wolne od kanianki, poleca 


% (galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


Lwów, ulica Jagiellońska, L. 3, tudzież 


% Koniczynę białą, szwedzką, Tymotkę? 


l EAA inne nasiona 


i 


W mieście Skawinie. powiatu 895 1 pi + 


po cenach targowych. 


xXXXXXKKKKKKKKKKKKKKKKKKX I 
Krakowska Fabryka 


Kiełbas, Wędlin i Delikatesów 
Roberta Kóniga 


w Krakowie, ul. Floryańska, 27, sżb5 e 
poleca się Szan. P. T. Publiczności przy nadchodzących swiętach. 
Zamówienia uskutecznia piso tnie 
ceny umiarkowane. 


KKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKKKKKKEŃ 
ME NA "zm 


sezon wiosenny i letni 


zaopalrzyłem obficie mój 


Magazyn aparatów fotograficznych 


w najnowsze systemy kanier i we wszelkie przybory i polecam takowe 
po cenach fabrycznych. 
Z głębokim szacunkiem 
Wilheim Kleinberg. 
Kraków, ul. Floryanska, 40. 
g" Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. "Wag 884 2 4 


x 
WRKRKRRKRKIRKRKRNKKIRKKNKRKRAE 


Kraków Zakład artystyczno-ślusarski Dajwor 6 
JÓZEFA GORECHIEGO 


odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wysławy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich robót oernamentalnych, stylowych, 


wielickiego, jest do obsadzenia 
posada weterynarza miej- 
skiego, z roczną płacy 360 złr. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
udokumentowane podania (dyplom 
weterynarski i dowody dotychcza- 
sowego zatrudnienia) wnieść na 
ręce Naczelnika gminy w Skawinie 
do 10 maja 1895. 

Bliższych wyjaśnień udzieli Zwie- 
rzchność gminna w Skawinie. 

Skawina, dnia 28 marca 1895. 
829 2 8 Mroczkowski. 
(H. KRETSCHMER ) 


H. KRETSCHMER 
Kraków, Rynek główny, L. 10, 


poleca 
świeżo nadeszłe wszelkie towary 
korzenne i kolonialne, her- 
batę ch ńską i rosyjską , wódki, 
koniaki, prawdz. rum Jamai- 
ca w oryginalnych flaszkach. 
Bryncizę lliptawairą, 
oraz 762 5 10 
wyborowe śliwki i powidła. 
OWWWWWWWWWWWWWE 


Do wynajęcia 
każdego czasu, 


przy ui. Kanoniczej; L. 16, 


na parterze: 5 pokoi, przedpokój i Khóhnia: 
va I piętrze: : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
ma II piętrze: 8 pokoi, przedposój i ku- 
elimia , tudzież 5 pokoi, przedpokój i kuchnia. 

W każdej Kknchni I i II piętra 
wodociąg 106 6 0 

Bliższej wiadomości udzieli: August Ra- 
czyński, Dom bankowy, Rynek gł., 
linia A- -B, L. 42. 


x 


kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. 787 7 50 
Karoliny Pomietlarz | Sp. Bardzo wielka ilość 
A osób polepszyła swoje zdrowie ; 
Kraków, ul, Sławkowska, 3l, i takowe ulrzymuje przez używanie 
poleca 
wielki wybór kapeluszy PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYGH 
na wszystkie pory roku, pz GAUVIN'A 
również utrzymuje na składzie znaczny wybór 
kwiatów, wstążek i innych artykułów w 
zakres modniarstwa wehodzących z najpierwszych Środek popularny od RE - 18 0 
fabryk zagranicznych po ctcnach nader miczny, łatwy do użycia. Czyszczącć Kr aj ę 
przystępnych. 634 12 25 zastusować prawie we wszystkich chorobach chre- 
— Gbmvu a | nicznych jakoto : liszaje, rennatyziny. przestarzałe 
| a | | W A katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły. osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
Z ekstraktu słodowego wszelkich zapaleniach, mdłosciach, anemii, złem 
używanego z dobrym skutkiem na ka- trawieniui powokicmn funkcyonowaniu żołądka. 
szel, oraz w zakatarzeniach płuc i żo- "Me WY zi TRE zc 
BA) af wiewięgo, dosć B= wszystkich większych ge śe świata, 
w aptece Konstantego Wisznie- w PARYŻU : 
wskiego w Krakowie, oraz w in- Faubourg Saint-Denis. 147 
z 91.47 0 


nych aptekach 428 17 0 
Cena butelki 36 centów. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


